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W 30-12 3 rocznicę—w émiert‘nPIERWSZEGO MARSZAŁKA WOLNEJ POLSKI
Józefa Piłsudskiego

12-go maja 1935 roku o go-dzinie 8-ej wieczoremzagaslyna wieki jasne stalowe oczy,jarzące się pod krzaczastymibrwiami. Serce Wodza Na-rodu przestało bić na zawsze.W belwederskiej samotni u-marł ten, co w Naród wlałwolę mocy, co Narodowi dałzbrojne ramię, co Naród po-prowadził do wolnej, niepo-dległej i zjednoczonej Rze-czypospolitej .Cały kraj drgnął, jak gdy-by pod wrażeniem 'śmiertel-nego ciosu.Śmierć wodza stała się nie-powetowaną stratą dla Na-rodu.Kirem żałoby spowiłaRzeczpospolita... .Królewskim pocho d e m ,przez spowitą _w _żałobnesztandary Warszawę, wśródrozpłakanych tłumów, przybiciu wszystkich dzwonów ijęku syren, wiódł Go Naródz Belwederu do katedry św.Jana

się

Z honorami królewskimiprowadzono Jego ziemską po-włokę w trumnie, otulonejsztandarem narodowym, aprzepasanej wstęgą orderuCnoty Żołnierskiej, na lawe-cie armatniej, z katedry śwJana na Pole Mokotowskie
Tutaj ustawiono działo ztrumną na Kurhanie, usypa-nym na kształt masowychgrobów żołnierskich. W taktgłuchego bicia w bębny prze-defilowała przed Nim armiai skłoniła spowite kirem zwy-cięskie sztandary,
Niezapomniany był i do

głębi wstrząsający -moment,
kiedy inspektor armii - ge-
nerał Orlicz - Dreszer, ро
skończonej defiladzie, trzy-krotnym salutem - szabliodmeldował zmarłemu -wo-dzowi ostatnią przed Nim de-filade.
Polem na barkach gene-rałów wyniesiono trumnę na 

|

Retificadora BRASPOL LTDA.Odnawiamy wszelkie typy motorow samochodo-vych. - Robota gwarantowana i szybka, -
CENY PRZYSTĘPNERua Marechal Floriano 4100 - Fone: 4-2635
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rodzinie

platformę kolejowa, i ułożo-no ja na lawecie działa.Wśród płonących _stosów,wśród tłumów ze sztandara-mi, Zalobnymi choragwiami,wśród płaczu _i |modlitw,trumna popłynęła drogą wio-daca odwrotnym szlakiemPierwszej Kadrowej; z War-szawy na Radom, Kielce, po-tem do Krakowa - drogąpierwszych zwycięstw i pier-wszych laurów.
Potem ostatni pochód naWawel - dźwięki królewskie-go Zygmunta, pieśń i mo-dlitwy we wszystkich kościo-lach w Polsce. 101 armatnichstrzałów, i zniesienie trumnydo krypty św. Leonarda wKatedrze Wawelskiej .Położono Go na sen wiecz-ny w tym samym miejscu, wktórym składał hołd pamięcipolskiego króla Jana III.Naród policzył Go międzykróle, Ale serce, to serce, któ-re tak wiele ukochało Pol-skę, rozkazał Wódz, aby zło-żyć u stóp _śmiertelnychszczątków Matki w ukocha-nym Wilnie, Serce należy dotej, która mu życie dała, któ-ra od dziecka uczyła wiary wPolskę, uczyła Go dumy ry-cerskiej, szlachetności i pra-wości, to też Jej Swoje serceoddał po śmierci, Mózg ka-zał dać uczonym Uniwersy-tetu Stefana Batorego wWilnie.Jeżeli w ciągu swego -boha-terskiego żywota odnosił wiel-kie zwycięstwa - to po śmierciodniósł zwycięstwo największe:zjednoczył Naród! Stał się diatego Narodu sztandarem i dro-
  

   

A najlepszy dla ziemii pokarm toAdubos Granulados Serrana,Ich działanie jest. stopniowe,obecne we wszystkich fazachrozwoju rośliny. Każde ziarnozawiera dokładny dawkę składnikówodżywczych. Adubos Granuladosnigdy nie migkng anitwardnieją, są. bardziejskoncentrowane i rozpuszcza!Ani deszcze, ani wiatry im nieszkodzą. Adubos GranuladosSerrana mają specialne formutydla każdego typu roli. AdubosGranslados Sorrana przedstawiająinwestycję powną, zysk większy.
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gowskazem, stał się dla Naroduwiecznym symbolem.Ale nie tylko Polska pochy-lita czoła u Jego trumny. Od-dali Mu hołd możni świata:Ojciec Święty, szefowie wszy-stkich państw, wszystkie rzą-dy. Na pogrzeb przybyły de-legac}e szerow państw euro-pejskich oraz europejskich«unii. Obok najwyższych or-derow .poiskich, niesionoprzed trumną najwyższe od-znaczenia obce.Na faiacn eteru radiosta-cje zagraniczne /nadawałyspecjalne audycje o pamięciwieikiego Мега, który swąpiersią i wierkością swego ge-museu obronił Europęprzed nowym zalewem bar-parii wschodniej.Ustawodawcze Izby państweuropejskich na specjalnych,Zalobnych posiedzeni a c h ,składały hołd pamięci wiel-kiego Wodza Narodu Polskie-goUczcita Jego zgon special-nym posiedzeniem Liga Na-rodów. A teraz, kiedy Go niema między nami, pozostajenam ciągłość przysięgi, zło-żonej przez najwyższych re-prezentantów Narodu Pol-skiego w katedrze św. Jana wWarszawie:- Na Twoje prochy i po-pioły, na ducha Twego, zna-czonego stygmatem wielkościślubujemy, że:Miłować będziemy jako Tymiłowałeś Polskę, Ojczyznęnaszą.Tak nam dopomóż Bóg.Będziemy Jej służyli jakoTy służyłeś, w trudach, w po-święceniu, w zaparciu siebie.Tak nam dopomóż Bóg.Pracować będziemy w czy-stości intencji, siebie samychpozostawiając poza progami.Tak nam dopomóż Bóg.- Będziemy żywymi kamie-niami budowy tego Państwa,a cementem - miłość wspól-na i miłość Ojczyzny.Tak nam dopomóż Bóg.- Nam emigrantom tuła-czom na obcych ziemiach,będziesz naszym drogowska-zem przez Twe bohaterskie iumęczone życie.Tak nam dopomóż Bog.+ W. Z, Zagłoba

 
Lekarze:
VARIZES - MICROVARIZESPernas inchadas - Ulceradas -Pesadas - Doloridas - Com ecze-mas de causa varicosa - e he-morroidas, .tratamento répidosem operagdo.
DR MENDES ARAUJO'specialista nas doengas do reto> aparélho digestivo, gastrite -Ulcera do estomago duodeno -erisau de ventre colites - Trata-nento direto do intestino -nalisenteria amebiana - Rua Dr.830, - térreo. -- Fone:1-0208 - das 9 ds 12 e das 15ds 17 horas.
CLINICA ESPECIALIZA-

DA DE ALERGIAProf. José Maria Munhoz
da Rocha
C. R. M. 76Rozpoznanie i leczenie różnychobjawów alergii.G o d z i n a u m 6 w i o n aPrzyjmuje od 15 do 18 godz.Leczenie ogranicza się wyłączniedo działu specjalizacji.Rua Bario do Rio Branco, 63,

    

 

DR GABRIEL NOW
Dyplom Uniwersytetu ParyByły Profesor Uniw. ParańPo powrocie z Europy |muje: Farmacia SteifelTiradentes 530, od god9 - 13, - Rez.: Carlos devalno 369, od godz. 15Choroby ogólne. - Specischorzenia nerek i drmoczowych. 
DR. AUGUSTO KISZClinica Médico CirirgtMédico do Hospital BomMédico da Prefeitura Muni
   io:te Machado, 52rieta - das 13 As 15 hConsultório: - RuaPedro II, 829 - das 15 As 2PONTA GROSSA - PAR
Dr LUDWIK RYDYGówi po polsku. 4 lata praszpitalach USA. Kurs spezacji w New York, P.M.Choroby kiszki odchodowejmoroidy, Fistuly i. t. rKons.: R. José BonifäcioPrayjmuje od 10-ej doconj. 607, 69 andar - Edif.|iod 15 - 18. - Telefon: 4-Barao do Rio Branco, Telefo-пе: 4-9411 - ramal 172Curitiba - Parana

Szpitale:
CASA DE SAUDE DR.
MOYSES PACIORNIK
PORODY . OPERACJERak: rozpoznanie i leczenie.
Rua Lourenco Pinto, 83Tel, 4-2222 i 4-2230,

 

Rez.:

CASA
COMINESE DA ROC

R. Amazonas Mardes, 954, Bacacheri, -Telefon: 4-5473
DE SAUDE ]

KLINIKA OGÓLNA
Porody, operacje - Chby niewiast - "Raio Xelektryczność medyczn

Rua Ubaldino do AmaralTel. 4-8890. 
Adwokaci:
DR LUCJAN KASPRZAKPraca Osorio, 45, 1.° and. 105.Załatwia wszelkie sprawy ad-wokacnie. Przeprowadzanaturalizacje.MÓWI SIĘ PO POLSKU
DR EDWARD ŻELAKZałatwia sprawycywil.

 

Escritério

DR. HYGINO TEMPSESCRITORIO: Rua BarkeRio Branco, 45 - 6.° and:Sala 601 - Edificio do CICuritibano - Curitiba - "Dr. Pacheco N
BOLESLAU ŚLIWIANEscritério: Rua Dr. Mci, 706 3,9 andar Conj, 324,Edi
 JĘDRZEJ GIERTYCH

NIEMCY
A POLSKAPozycja dzisiejszych _Nie-miec _przypomina pozycjęPrus w XVII wieku. Są onedużym państwem, ale nie namiarę światowych potęg. Ka-zdy, kto ma choć powierz-chowną znajomość Niemiec,wie że wielu Niemców śni onowym przymierzu niemiec-ko-rosyjskim, które byłobyzdolne do przeprowadzenianowego rozbioru Polski. Samp. Reece jest tego świadomy,gdy mówi:"Polityka Kremla jest cyni-czna i bezwzględna do naj-wyższego stopnia. Moskwanie zawaha się ani chwilisprzedać Polskę, jeśli pewne-go dnia władcy sowieccy bę-dą mogli za to coś korzystne-go uzyskać".P. Reece ma rację, Rosjajest gotowa sprzedać Polskęw zamian za coś korzystnego.Tą korzyścią była by zmia-na frontu przez niemieckinaród i przejście, zupełne ibez zastrzeżeń, do obozu ro-syjskiego. Dało by to Rosji,przynajmniej początkowo,dominującą pozycję w Euro-pie i mogło by stanowić dlaRosji, na krótką metę, pożą-dany targ. Na, dalszą mete,Niemcy sprzymierzyły by sięz Chinami, próbując znisz-czyć Rosję podobnie jak po-przednio chciały _zniszczyćEuropę. (C. d, n.)
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ne, handlowe, kryminal.ne, robotnicze i naturali-
zacje. Przeprowadza in-

wentarze.Rua Emiliano Perneta n* 10t piętro - Conj. 401 (Esq.?r. Zacarias) - Edif. QuincoCU RI T IB A '  
PAULO FILIPAKADVOGADO

Causas civels e comerciais.
Inventärios da Capital e dointerior do Estado. Hordrio:230 - 11,00 e das 16 As 18 hs.

 
Afonso, 1008 - Fone: 4-onso,
 
DR LEOPOLDO

ANTONIO SOKOLOWSSprawy cywilne, kryminainwentarze Itd.Praga 8 de Janeiro, 1274Tel.: 173 - S. José dos Pint- Para nd -
FELIKS GOLASCONTADORRegistro de firmas na JtComercial, contratos, distos; declatagdes de imposterenda. Servigos de contaldade em geral.

Rua Candido Lopes, 205, 2.° andar - CURITIBA - PARA) 
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FPELOS MELHORES
lfécos e (andicèes

ODAS AS CULTURAS - SALITRE

  

  
DO CHILE - FARINHA DE OSSOS - MANZA-TE, DITHANE E UMA COMPLETA LINHA DEFUNGICIDAS E INSETICIDAS P/TODOS OSFINS.

Av. Capanema 155 - Curitiba
 *
 

  

PACZKI PEKAO DO POLSKI
Najtaniej, najszybciej, i najsprawniej
otrzyma Rodzina i Przyjaciele w POLSCE

p o m ос
этлех РАСУКТ РЕКАО tak zw. "DO WYBORU"PACZKI SPECYFIKOWANE wg. katalogu.

PEKAO posiada Paczki: żywnościowe, ze świeżymi owo-ami, słodyczami, upominkowe dla pań, panów 1 dzieci, ma-szyny do szycia, dziewiarskie, lodówki, Sprzęt motorowy: sa-mochody, motocykle, opony, małnicze, inwentarz żywy, węgiel 1 terialy budowlane, włókten-meble.



ListMarszałka Piłsudskie-

go Do Kolegów Żołnierzy

Kochani Przyjaciele!

Na Wasz Zjazd w Warszawie - mie mogę
przyjechać - piszę list.

. Kiedy teraz na brzegu pięknego podwileń-skiego jeziora siedzę i słucham cichego szme-- ru łagodnie pluszczącej fali - wspominam
dzieje swojej burzliwej, pełnej przygód prze-szłości. Powtarzam wtedy cudne słowa poety:

"Bo kiedy grzebię w Ojczyzny popiolach,
I potem rece na harfie kladne:

\

-

Wstaja mi z grobów mary takie ładne!
- Takie przejrzyste! Świeże! Sywe! Mode!Ze po nich płakać nie umiałbym szczerze",

A najczęściej po głowie snują się te chwilerozy i uporu duszy, których my tak dużo,(ak wiele, mamy zA sobą.
Chwile, gdy serca aż łamały się z bólu i| zmęczenia, gdy czoła zroszone były nie tylkopotem, ale często i krwią - a ja nawoływaćmusiałem do trwania i wytrzymałości. Nie-

chybnie, należały do okresu „Ojczyzny w po.piołach", a w sa "ładne" ta naszą praca

 

1 - dziwnym zbiegiem okoliczności - jed-
nocześnie, gdy chwile grozy przypominam -F w modrych falach jeziora widzę oczy -takmi miłe i tak szczerze kochane - oczy dzie.ска, репе zachwytu i pełne ciekawości,
A zawsze myślę, że tak żyć, jak żyłem -. warto było -g Warto było ten ból i zmęcze-nie przezwyciężać, jak przezwyciężatem,

_ Pikiliszki, 4 sierpnia 1993 r. J. Рината/Ш
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30-tą Rocznicę
Zgonu /

arszałka J. Piłsudski
ego

N Podniosty Obchód w Chicago Odbył Się 9 Maja

w niedzielę, 9-20 maja, o godz. 11:30 przed południem

kościele św. Jana Chrzciciela na południowej stronie mias

odprawiona została uroczysta Msza sw. w 30-tą rocznicę Zg0D!

Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego.

Przy iu dzwonów i dźwiękach marszu wprowadzono do

ści rocesji eat

52:53:21,038 \pZa mim ästgtwione elementôw

-

uczucio-

powali reprezentanci organi- wych, wywarlp silne wrażenie.

Po przemówieniu, w giebo-

i j w oraz człon- -

3233303253? kiej ciszy oddano cześć Mar-
kombatanc- *
" sza ł k o w i

-

przez pochylenie
sztandarów przed portretem.

| Obchód ten zorganizowany
został staraniem Delegatury

| Generalnego

_

Inspektora Sił
Zbrojnych i Ministra Obrony
Nazodowej na. obczyźnie.

Film
W w ramach obchodu w 30-14
rocznicę zgonu Marszałka PH
sudskiego wyświetlony będzie
(po raz pierwszy w Chicago, W
niedzielę 23-20 тада о godz.

| 3:30 po południu i o 7-ej wie-
czorem ,w sai Sokoła, 1062 N.
Ashland Ave. - niezwykle in-
teresujący, dokumentarny 1
historyczny film Epopeja Po-
wstania Pol. sił zbrojnych i

| P |! walki żołnierza polskiego W
z | latach 1905-1939.

Marszałek Józef Piłsudski Na treść filmu złożą się: P-

kich 1 społecznych, wypełnia»

|

P.S.-Tajne Organizacje Nie-

jąc

-

kościół do ostatniego podległościowe - P.O.W., Wy-

miejsca. marsz Kadrówki - Wyprawa

Mszę św. według nowych

|

na Kjów, Bitwa opd Warsza-

zmian liturgicznych w języku

|

WA;
polskim odprawił ks. kapela: Postacie historyczne obej-

Michał F. Król w asyście ks,| muja generała Józefa Hallera

dr. Kazimierza Gołębiewskie- 1 Mistrza Ignacego Paderew-

go. W sanktuarium zasiadał

|

skiego; Pogrzeb Marszałka Pił-

proboszcz parafii, ks. prałat

|

Sudski. a Wawelu; Walki

Eliasz V. Denissoff. Podnioste

|

W 1989 /* »

kazanie, poświęcone pamięci
кз. каре- ||

    

 

  

  

   

 

 

Pro
Po nabożeństwie w procesji 1

udano się do salt parafialnej,
aby tam przed portretem Mar-
szałka, na tle biało-czerwone-
go sztandaru, okrytego żałoba,
oddać hołd Jego pamięci.
„Ustawiły się sztandary Stow.
Wateranow

|

Armil Polskiej 1
Hufca

-

Związku Harcerstwa
Polskiego.
Zebranych z ministrem dr.

Wacławem

-

Gawrońskim b.
konsulem gen. R. P. w CICa-
go i pułk. dypl. Piotrem w.
Harcajem na czele powitał ks.
kapelan Michał F. Król.

Nie był to przygotowany,
wyreżyserowany program A-
kademicki, ale szczery, par
triotyezny odruch tego kapla~
na - żołnierza, który wezwał
obecnych do oddania hołdu
pamięci Wielkiego Marszałka.

I znów od serca popłynęły
słowa pułk. Harcaja, szczere,
pełne powagi, głęboko przeko-|;
nywujace 0 zasługach Mar-
szaika i Jego wielkiej idei bu-
dowania Polski na zasadach
przyjaźni między narodami
polskim, litewskim, biatorus-
kim i

Przemöwienie to, nie pozba-
---

 



      

  

POLONIA MONTREALS
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30 ROCZNICĘ
ZGONU MARSZMKAI

W sobotę, dnia 15 maja Polski|do Jórefo Piłsudskiego.
gram na stacji CFMB nadał) Ciało Marszałka spoczęło w Kate-

audycję z okazji roczni- drze na Wawelu,

.

pod Srebrnymi
cy zgonu marsz. Józefa Piłsudski Dzwonami, obok królów i wodzów
go, na którą złożyły się odpowied: narodu, ale myśl Jego żyje w nas,|
nio dobrane utwory ila duchowa spuścizna po Nim jest
przemówienie

_

mec. Mariana Le- wielka.
Wandowskiego, oficjalnego przed:| Jeszcze na Pare tygodni: przed

rządu RP w Londynie śmiercią Marszałek

_

położył swój
na terenie Kanady. podpis na dokumencie niezmiernej

Mec. M. Lewandowski

_

powie wasi i doniosłości dla Polski ów)
dział m. inn.: "30 lat mija od dnia,

|

czesnej | ciągłości prawnej pole)
gdy jak grom z jasnego nieba pad: skiej państwowości. Dokumentem |
Ta na Warszawę i całą Polskę wia- tym jest Konstytucja uchwalona w |
domość o śmierci Marszałka Pił roku 1985. i

-

Śmierć tę odczuli bez|

,

"Państwo Polskie,

   

wskrzeszone |
wyjątku: wszyscy Polacy, W bólu walką i ofiarą najlepszych swoich |

naród, dając synów, ma być przekazywane W,
wyraz przywiązania i hoklu dla spadku dziejowym z pokolenia na
swego Wodza i Wskrzesiciela Pań- pokolenie. Każde pokolenie обо-
stwa Polskiego. Polska przeżywała wiązane jest wysiłkiem

_

własnym
wówczas dni pełne smutku, podob. wzmóc siłę i potęgę Państwa. Za
ne do tych, jakie przeżywał świat spełnienie tego
po śmierci jakże ludzkiego papieża wiada przed potomnością swoim
Jana XXII "honorem i swoim sumieniem....

Na ulicach stolicy, gdy grały ża.

_

Oto jest ostatnia wola twórcy

Kalte werbie 1 Ni przesuwała się Wojska

-

Pojskiego 1 Pai-|

trumna z doczesnymi

_

szczątkami stwa Polskiego - Pierwszego Mar-|

Komendanta, ludzie płakali, zada- szałka Józefa Piłsudskiego. Winna

jąc sobie pytanie: - Co teraz bę- ona głęboko wryć się w nasze u-

dzie?
mysły, serca i pamięć. Praypomi-

sie naraz, jak bez nat wszędzie i zawsze -o naszych

ojca. Zdaliśmy sobie sprawę, #2e wobec Polski obowiązkach. Od o-

ciężar odpowiedzialności spada na bowiązków tych nie zwalnia niko-

nas. Trwoga opanowałą nasze ser- о ani czas, ani oddalenie od Kra-

ca.
1 ju spowodowane emigracja. Każdy,

1 wkrótce przyszły lata tragicz. kto czuje się być Polakiem, musi

пе) zawieruchy wojennej. Ież to dążyć do odzyskania

-

wolnej. nie-

razy ludzie mówili sobie: - Gdyby podlestej i demokratycznej Polski.

żył Dziadek, byłoby inaczej! Był to - takiej, jak ją widział Józef Pił

wyraz wiary narodu w Piłsudskie- sudski.."
m

zo, jego rozum, dar przewidywania Audycja radiowa, nadana z oka-

i zdolność do brania historycznych zji 3Jecia zgonu Piłsudskiego. od:

decyzji, Wszystko to było dowo- biła się szerokim echem w Polonii

dem najwyższego zaufania narodu'montrealskiej.

zjednoczył się cały

 

   

 

  

  

   

  

W 30 rocznicę zgonu

Marszałka Józefa Piłsudskiego

wyrazyhołdu i pamięci nieprzemijającej

6 sk ba da

Związek b. Więźniów Politycznych

à Oddziat Montreal

     

  

obowigzku odpe-||

      

 

W pierwsza rocznice zgont

$.р. Generala Broni '

MICHAŁA

‘I'OKARZEWSKIEGO-K
ARASZI WICZA

Generalnego Inspektora Sił Zhi! inych

i twórcy podziemia w kraju «Służba ZwycijStwu Polski"

odbędzie się Msza św. dnia 23 maja b.r. 0 godz. 11-tej,

w kościele św. Kazimierza przy Roncesvalles Ave.

Oddajmy cześć pamięci niezłomnego w służbie

Ojczyzny, Zołnierzowi
Delegat G.LS.Z. i M.O.N. w Kanadzie

Koło Żołnierzy P.S.Z- Toronto

Komitet Obywatelski

«Pomóż Sprawie Polskiej"

Związek Ziem Wschodnich R.P.

Koło Toronto | z

 



 

g
o
e
s
P
e
n

I
h
j
f
t
f
t
/
f
c
;

t
l
a
s

&
,

Film z Walk Żołnierza Polskiego

 

30Rocznicę Śmierci Piłsudskie
W 30-ta rocznicę zgonu
wórcy Armii Polskie i
jerwszego Marszałka Józefa

Piłsudskiego, w niedzielę, 23
maja, o godz. 3:30 po polu-
dniu i o godz. 7-ej wieczorem,
w sali Sokoła, 1062 N, Ash-
land Ave., zostanie wyświe-
tłony pierwszy raz w Chicago,
film historyezno-dokumentar-
ny, przedstawiający postać
Józefa Piłsudskiego oraz po-
pele Powstania Polskich Sit
Zbrojnych i Walk Żołnierza
Polskiepgo.
Film obrazuje następujące

epizody: Ruchy rewolucyjne
z okresu 1905 r. akcję tajnych
Organizacji Wojskowych -
Wymarsz Kadrówki -, Walki
Legionów -, Armia Błękitna
i inne formacje 'wojskowe.
Wyprawa, na Kijów, - Bitwa
pod Warszawą, - Lata Nie-
podległości i odbudowa Pań-
stwa Polskiego. Pogrzeb Mar-
szałka J. Piłsudskiego,-- Rok
1939 i początek II wojny świa-
towej.
Ze względu na niezwykle

interesujący i bogaty materiał
historyczny ostatniego 50-cio
iecia, przedstawiony w 2 go-
dzinnym filmie, zapraszamy
całą Polonię do gremialnego
---

 

udziału.

-

Wstęp

/

bezpłat
wolne datki.
Msza św. w Rocznicę Zgonu
gen. Tokarzewskiego.
Karaszewicza
W pierwszą rocznicę zgonu

gen. broni Michała T, Toka-
rzewskiego - Karaszewi cza,
Generalnego Inspektora Sił
Zbrojnych, Żołnierza I Bry-
gady Legionów, Organizatora
walki podziemnej w Polsce w
r. 1939, bitnego bojownika

, Wolność i Niepod-
Rzeczypospolitej

-

w
dnia 23 maja, o

godz. 11-tej przed południem,
w kościele św. Jana Chrzeicie-
la, pur. 1249 S. Washtenaw
ave. (pomiędzy Roosevelt i
Ogden, w pobliżu Californi
ave.), ks. kapelan Michał F.
Król odprawi Mszę św. w je-
zyku polskim,
Całą Polonię chicagoska, a

szczególnie Kolegów komba-
tantów zapraszamy do udzia.
lu we Mszy św. - Piotr М.
Harcaj - płk. dypl, Delegat
BISZ i MON,

 

  

 

   

        

    

Poszuki Osób
Polski

-

Koi
1514 N. Milwa ę Ave., Chicago,
III. 60622. т 0-220 - po-

 



 

 

       

  

  

 

  

    

  
  

 

  

 

    

W niedzielę, 9-go maja, o godz. 11:30 przed południem w

' kościele św. Jana Chrzciciela na południowej stronie miasta

* odprawiona została uroczysta Msza św. w 30-tą rocznicę zgonu

Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego,

Przy biciu dzwonów i dźwiękach marszu wprowadzono do

kościoła w procesji poczty

sztandarowe. Za nimi postę-

powali reprezentanci organi-

zacji polonijnych oraz człon-

- kowie zrzeszeń kombatanc-

   

Marszałek Józef Piłsudski

kich i społecznych, wypełnia-

jąc kościół do ostatniego

miejsca.

Mszę św. według nowych

zmian liturgicznych w języku

polskim odprawił ks. kapelan

Michał F. Król w asyście ks.

dr. Kazimierza Gołębiewskie-
go. W sanktuarium zosiadał

proboszcz parafii, ks. prałat

Eliasz V. Denissoff. Podnioste

kazanie, poświęcone pamięci

Marszałka wygłosił ks. kape-

lan Krol.

Uczestniczący we Mszy św.
śpiewali pieśni polskie Wiel-

kancene i te poświęcone czei

Matce Bożej.
W drugiej części Mszy św.

pod stropy świątyni popiyne-

iy potężne słowa pieśni: "My

Chcemy Boga, Panno Święta,"

a potem niezapomniana pieśń

obozowa Wojska _Polskiego:

"Q Panie, któryś jest na nie-

bie," Hymn "Boze Coś Polskę,"

#piewany po: zakończeniu

Mszy św. całą potęgą głosów,

przebijał mury św i a t y n 1,

wetrzassjac wewn et r z n y m

szlochem w błaganiu: "Ojczy-

  

  

   

 

   
   

       

  

                 

  

  

  

жа; - Fe

zne wolna,racznamWYÓCIć|Hostącje historyczneobej-
Panie!

Program --->
Po nabożeństwie w procesji

udano się do sali parafialnej,

aby tam przed portretem Mar-

szaika, na tle biało-czerwone-

go sztandaru, okrytego żałobą, |

oddać hołd Jego pamięci.
Ustawiły się sztandary Stow.

Wateranów Armii Polskiej i

Hufca Związku -Harcerstwa |
|

Polskiego.
Zebranych z ministrem dr.

Wacławem -Gawroñskim -b.

konsulem gen. R. P. w Chica-

go i pułk. dypl. Piotrem W.

Harcajem na czele powitał кз. |.

kapełan Michał F. Król.

Nie był to przygotowany,

wyreżyserowany program a-

kademicki, ale szczery, ра-

triotyczny odruch tego kapła-

па - żołnierza, który wezwał

obecnych do oddania hołdu

pamięci Wielkiego Marszałka.

I znów od serca popłynęły|

słowa pułk, Harcaja, szczere,

pełne powagi, głęboko przeko-

nywujące o zasługach Mar-

szalka i Jego wielkiej idei bu-

dowania Polski na zasadach

przyjaźni między narodami

polskim, litewskim, bialorus-

kim 1 ukrainskim.

Przembwienie to, nie pozba-|

wione elementôw uczucio

wych, wywarło silne wrażenie

W 30-ta Rogznicę Zgonu

- Marszałka Bilsudskiego

Podniosty Obchöd w Chicago Odbył Sie 9 Maja

został staraniem Delegatury

 

 

 
Generalnego Inspektora SiłZbrojnych i Ministra ObronyNarodowej na obczyźnie.PodziękowanieOrganizatorzy obchodu po-czuwają się do obowiązku zło-żenia serdecznego podzięko-wania wszystkim organiza-cjom i zrzeszeniom polonij-nym oraz stowarzyszeniomkombatanekim, a przede wszy-stkim Stow. Weteranów Armii
Polskiej w Ameryce i HufcowiMęskiemu Z.H.P. za pocztysztandarowe, zacnym gościomoraz kolegom-kombatantom iich rodzinom za licany udziat|
w nabożeństwie. |Również składają serdecznepodziękowanie najsta r s z e Jpolsko-katolickiej organizacjiw Ameryce, Zjedno c z e n i URzymsko-Katolickiemu za re-prezentację w osobach: wice-prezeski Anieli B. Górnej, dyr.Janiny Dill z mężem oraz re-|-daktora naczelnego Zygmunta
T. Stefanowicza, który przybył |!
wraz z synem, sędzią Sądu O-kręgowego.Organizatorzy składają rów-nież serdeczne podziękowaniemiejscowej prasie polskiej,jak również kierownikom pol-skich programów radiowychza życzliwość i pomoc w zor-|-
ganizowaniu obchodu,FilmW ramach obchodu w 30-tarocznicę zgonu Marszałka Pił-sudskiego wyświetlony będziepo raz pierwszy w Chicago, wniedzielę 23-go maja o godz.3:30 po południu i o T-ej wie-czorem ,w sali Sokoła, 1062 N.Ashland Ave. - niezwykle in-teresujący, dokumentarny ihistoryczny film Epopeja Po-wstania Pol. sił zbrojnych iwalki żołnierza polskiego wJatach 1905-1939.Na treść filmu złożą się: P.-P.S. - Tajne Organizacje Nie-podległościowe - P.O.W., Wy-marsz Kadrówki - Wyprawana Kijów, Bitwa opd Warsza-

 

mują generała Józefa Hallerai Mistrza Ignacego Paderew-skiego; Pogrzeb Marszałka Pi!sudskiego na Wawelu; Walki
w 1939 r.  

 Po przemówieniu, w głębo-AMR AO mines           

  

     
  

 

  
    

 

  

 

 



Film Historyczny

o Piłsudskim

Będzie Wyświetlony

w Chicago w Przyszłą

Niedzielę

 

 

 

W 30-tą rocznicę zgonu

Twórcy Armii Polskiej 1
Pierwszego Marszałka Józefa
Piłsudskiego, w niedzielę, 23
maja 1965 r., o godz. 3:30 po

| południu i o godz. 7 wieczo-
rem, w sali Sokoła, 1062 N.

Ashland Ave, zostanie wy-

świetlony pierwszy raz w Chi-

cago, film historyeeno-doku-

mentarny, przedstawiający
(postać Józefa Piłsudskiego o-
(raz EPOPEJE POWSTANIA

SIL ZBROJNYCH i WALK
|żOŁNIERZA POLSKIEGO.

| Film obrazuje następujące
epizody:

; Ruchy rewolucyjne z okresu
| 1905 r., - akcję tajnych orga-
(nizacji Wojskowych - Wy-
| marsz Kadrówki - Walki Le-
gionów - Armia Błękitnai in-
ne formacje wojskowe - Wy-
prawa na Kijów - Bitwa pod
Warszawą - Lata Niepodic-
głości i odbudowa Państwa
Polskiego - Pogrzeb Marszal-
ka J. Piłsudskiego - Rok 1939
i początek II wojny światowej.
Ze względu na niezwykle

interesujący i bogaty materiał
historyczny ostatniego 50-le-
cia, przedstawiony w 2-go-
dzinnym filmie, zapraszamy
całą Polonię do gremialnego
udziału. Wstęp bezpłatny,
wolne datki.

Piotr W. Harcaj, pik. dypl.
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к'бга zaprasza wszystkich.

Odpowiedni program, któ-

y rozpocznie się o godzinie 8-

j, przedstawia się w Całości,

jak następuje:

1. Słowo wszkepne - Fran-

ciszek Goryl, prezes Zarządu

Głównego L. M. w Ameryce.

2, Przewodniczą c y Akade-

mii - Kazimierz

.

Łukomski,

prezes Samopomocy N. E.

   

  

  
  

    

    

  

  

 

     

 
 

  

  

 

  

0

©

3. Wprowadzenie

_

sztanda-

| rów.
4. Hymny - Amerykański i

Polski - wykona orkiestra

Ligi Morskiej.

5. Inwokacja - Ks. Dr Fr.

Domański, T. J. Capstrzyk -W

wykonaiu: Moczar-Zaka.

6. Deklamacja "Wódz na

tulaczce" - Maria Rogowska.

7. "Pierwsza |Brygada" -
Chór "Nowe życie."

    

  
  

"8
z

  

   

 

  

 

    

  

Trzaskowski.
9. "Kwiaty Polskie" - or-

kiestra L. M.
10. Przem ó wi e nie. - red.

Wiesław Bieliński.
11. Deklamacja "Józef Pil-

sudski" Jana Lechonia - Elż-

bieta

|

Dziewonska-Krzemien-
ska. г
12. "Pieśń Rycerska" i

*Marsz Drugiego Korpusu" -

Chór "Nowe życie."
Chórem dyrygują: prof. Ro-

man Weroniczak i prof. Ja-

nusz Czechowski.

   

   

 

  
  

    

 

    

 

  

 

   

 

8. Deklamacja "P a r a d a" |

M a 1 i s z e w s kiego - Antoni| j

Dziś Ąkademia 30-tej Rocznicy Śmierci

THI Marszałkiiłsudskiego

Program pod Egidą Ligi Morskiej w Sali Związku Polek,
o Godzinie 8-ej Wieczorem

W dniu 12 - go maja przypadała 30 - ta rocznica śmierci
pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego. By rocznicę

_ upamiętnić, Liga Morska w Ameryce-podobnie jak w latach
poprzednichurządza dzisiaj wieczorem w dużej sali Domu
Związku Polek, 1309 N. Ashland Ave., uroczystą akademię, na

W sobotę 15-g0 maja o godz,10-ej rano, w Kościele Św.Trójcy, ks. Dr Domański od-prawi Mszę św. za spokój du-злу Sp. Marszałka Józefa Pił-sudskiego.Liga Morska w Ameryce za-prasze do wzięcia udziału wtych skromnych uroczystoś-ciach całą Polonię Chicagos-
ka.Za Komitet: Zygmunt Mali-szewski, przewodniczący; B.Malinowska, sekretarka, 8

 

 
3. Rota - Marii Konopnic-
kiej.

  
  

пп

meety

ce

    



W - niedzielę, dnia 9-g0 maja

1965 roku o godzinie 11:30 przed

południem w kościele św. Jana

Chrzciciela na półudniowej stro-

nie miasta odprawiona została u-

roczysta Mszą Św. w 30-ta rocani-

cę zgonu Pierwszego Marszałka

Polski, Józefa Piłsudskiego. -Przy

bielu dzwonów i dźwiękach mar-

sza wprowadzono do kościoła w |

procesji poczty sztandarowe. Za

nimi postępowali reprezentanci or-

ganizacji polonijnych oraz człon=

kowie zrzeszeń kombatantekich i

społecznych, wypełniając kościół

| do ostatniego miejsca.

| W Kościele

Mszę św. według nowych zmian

liturgicznych -w języku polskim

odprawił ks. kapelan Michał F.

Król w asyście ks. dr. Kazimierza

| Gołębiewskiego, "W sanktuarium

(zasiadał proboszcz parafii -ks.|

prałat Elias: V. Denissoff, Pod-

niosłe kazanie, poświęcone pamię-

lei Wielkiego Marszałka wygłosił

lks. kapełan Król. Kazanie to za-|

\ miescilismy wczoraj w całości.

| Uczestniczący _we Mszy św.

|śpiewali pieśni polskie Wielka-

|noene i poświęcone czei Matki

Bożej, W drugiej części Mszy

św. pod stropy świątyni popłynęty

połężne słowa pieśni" "My Chce-

ту Boga Panno Święta" a potem

|niezapomniana pieśń obozowa

| Wojska Polskiego:: "O Panie,

| Któryś Jest na Niebie", Hymn

| "Bote Cos Polskę", śpiewany po

| zakończeniu Mszy św. całą po-

|ięgą głosów przebijał mury świą-

||tyni, -wstrząsając -wewnętrznym |

szlochem w błaganiu: -"Ojczyznę

Wolną, Racz Nam Wrócić Panie!"

To nie, że kościół św. Jana

Chrzelciela nie ma miłego otocze-

nia, że jest w ubogiej dzielnicy,

Jak banalne wydaje się powiedre-

nie "Czy nie było lepszego", od-

powiedniejszego kościoła na Mszę

św. za Marszałka" - NIE, NIE

było - bo ważny był duch i na-

strój podniosły i uroczysty jaki

przeżyliśmy, uczestnicząc we

Mary św.

   

     
  з и чак

w procesji udano się

do sali parafialnej, aby tam przed

portretem Marszałka, na tle biało-

czerwonego sztandaru, okrylego

|żałoba, oddać hołd Jego Pamięci.

Usławiły się sztandary Stowarzy-

szenia Weteranów Armii Polskiej

i Hufca Związku Harcerstwa Pol-

skiego.

Zebranych z Ministrem dr. Wa-

eławem Gawrońskim, byłym Kon-

sulem Generalnym Rzeczypospoli-

tej Polskiej w Chicago i puikow- |

 

  

MIKROFONIE"

w KAZDYÆEOEEK

DW.?G ‘CZOREM

tacja WSBC

1240 kilocykli

ut, .

|

  
 

  

Sił Zbrojnych i Walki Żołnierza Polskiego

w Latach 1905-1939.

   

   

    

   

|nikom polskich programów radio-

   

  

      

| rae pierwsry w Chicago, w nie-

| po potudniu 1 о T-ei wieczorem w

| land Avenue - nierwykle intere-

Historyczny "Epopeja Powstania Polskich

nikiem dyplomowanym Piotrem

W, Harcajem na czele powitał ks.

kapelan Michał F. Król.

Nie był to przygotowany, wyre=

żyserowany program akademii ale

szczery, patriotyczny odruch tego

kapłana - żołnierza, który wezwał

obecnych do oddania holdu pa-

mięci Wielkiego Marszałka,

1 znów od serca popłynęty słowa

pułkownika dyplomowanego Pio-

tra W. Harcaja, szczere, pełne po- |

wagi, głęboko przekonywujące o

zasługach Marszałka i Jego wiel-

kiej idei budowania Polski na za-

sadach przyjaźni między naro-

dami polskim, biało-

ruskim i ukraińskim, Przez pa-

mięć dla Marszałka na nas żyją-

cych spoczywa obowiązek reali-

zowania tej idei.

Przemówienie to nie pozbawione

elementów uczuciowych, wywarło

silne wrażenie,

Po przemówieniu w głębokiej

ciszy oddano cześć Marszałkowi

przez pochylenie Sztandarów

przed. portretem,

Część Towarzyska

Na tym zakończono część ofi=

cjalną uroczystości, po której na-

stąpiła część towarzyska - spot-|

kanie żośnierskie przy kawie.

Obchód ten zorganizowany był

staraniem Delegatury Generalnego

Inspektora Sił Zbrojnych i Mini-

stra Obrony Narodowej na Ob-

czyźnie.

Organizatorzy obchodu _poczu=

wają się do obowiązku złożenia

serdecznego podziękowania wszyst-

kim organizacjom i zrzeszeniom|

polonijnym oraz stowarzyszeniom

kombatanekim a przede wszystkim

Stowarzyszeniu Weteranów Armii

Polskiej w Ameryce i Hutcowi

Męskiemu -Związku -Harcerstwa

Polskiego za poczty sztandarowe,

zacnym gościom oraz kolegom-

kombatantom i ich rodzinom za

liczny udział w nabożeństwie,

Również składają serdeczne -po~

dziękowanie najstarszej

_

polsko-

katolickiej organizacji w

   
cję wсео wie&prezeski Anieli
B. Górnej, dyrektorki Janiny Dill
z mężem oraz redaktora naczelne-

#0 Zygmunta , J.
-Stefanowicza,

który przybył z synem, sędzią Są-

du Okręgowego.
Organizatorzy składają również

serdeczne podziękowanie miejsco-
wej prasie polskiej, Dziennikowi|
Związkowemu i Dziennikowi Chi-
cagoskiemu jak również kierow-

wych za życzliwość i pomoc w zor=
ganizowaniu obchodu,

W zamach obchodu w 30-tą ro-

zgonu Marszałka Piłsud~|
skiego wyświetlony będzie po

dzielę 23go maja o godzinie 3:30

sali Sokoła por. 1062 North Ash-

  ш

Z Obchodu 30 Rocznicy Śmierci

Marszałka Józefa Piłsudskiego

W Ramach Tego Obchodu Będzie_Jesz_cze
Wyświetlany w Niedzielę, 23 Maja, Film

 
sujący dokumentarny i hisorycz-

POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH I

filmu złożą się:
Р. Р. 8. - Tajne organizacje

Niepodległościowe - P.O.W. Wy-
marsz Kadrówki - Wyprawa na
Kijów - Bitwa pod Warszawą.

Postacie historyczne obejmują
Generała Józefa Hallera, Mistrza
Ignacego Paderewskiego. - Po-
grzeb Marszałka Piłsudskiego na
Wawelu - Waiki w 1989 roku. -
Wstęp bezpłatny, Wolne dat

 Cen

ny film EPOPEJA POWSTANIA ||

WALKI ZOLNIERZA
GO, wlatach 1905-1939. Na treść!,

 

 



 

 

>

У 30-94 Rocznicęhomes“WM“

Dzień 9 października 1985|
roku zapowiadał się nie nad-
zwyczajnie, ale po godzinie

© dziesiątej rozpogodziło się zu-
7 pełnie. Słońce okryło złotym
blaskiem żelazny słup grani-
czny i tarczą Orla Białego.

* Na podstawie tarczy, w bia-
Jym polu widniał czerwony
napis: "Rzeczpospolita Pol-
ska",

Właśnie w tejże chwili bra-
". no ziemię spod słupa, na S0-
„ winięc, Aktu historycznego

: dokonali vice-starosta Skała-
ta i dowódca K.O.P., w asyście

-_ przedstawicieli w s z y s tkich
. grup narodowościowych świe-
« ckich 1 duchownych. Przy
dźwiękach orkiestry nastąpiła
ceremonia wręczenia urny do-
wödey patrolu.
Krótka 1 ostra komenda do-

wódcy kompanii honorowej,
- kapitana Rabiego, szczęk bro-

ni, dźwięk komendy, orkiestra
- odegrała Hym Narodowy. Go-
~ dzina czternasta minut czter-

dzieści pięć, rozpoczął się wy-
ścią z czasem na przestrzeni

"515 kilometrów, Skałat-Kra-
: ków-Sowiniec,

Osiem godzin marszu dzien-
nie, dwanaście godzin i wię-
cej, by zdobyć najlepszy czas.
Dnia 20, tego samego miesią-

- ca, w godzinach wieczornych
- meldowałem się w Krakowie.
Była to niedziela, godzina o-
siemnasta, minut trzydzieści.

 

Następnego dnia zabrano |
"patrol samochodem na Sowi-
niec. Uroczyste złożenie ziemi||
i urny na rozpoczętym wielkim
dziele narodupolskiego, Spoj-

и rzalem w dół: tysiące ludzi,
poruszających się w dwóch

-kierunkach. Z jakąś nadzwy-
. czajną świetnością mijały się
- eleganckie suknie, garnitury,
- mundury, szare spódnice 1

kurtki polskiego ludu. Wszy
scy podążali z wypełnionymi
ziemią taczkami, starzy i mło-

Cały naród polski budował
- pomnik Wdzięczności, czło-
wiekowi, który przywrócił Oj-
czynie niepodległość, po wie-
kowej niewoli. Poprosiłem

, pewnego pana o taczkę, Nie
" chciał odstąpić, ale jak się
- dowiedział, że jestem jeden z
< patrolu z granicy polsko-ro-
syjskiej, wypożyczył za cenę

    

 
|

N
*:

--

u<

podpisu na wycinku Kuriera
Krakowskiego, pod “№№
иго. * eis

- Samochód odwiózł nas do
Komendy Placu, która mieś-
ciła się w Oleandrach.

Zameldowałem swój odjazd
' 1 prosiłem o rozkaz wyjazdu.
W tym momencie otwierają
się drzwi głównej kancelarii.
Wychodzi grupa oficerów róż-

„:. nych stopni. Wśród nich mar-
g, szałek Śmięty-Rydz, dowódca

- korpusu K.O.P. gen. Krusze-
wski, gen. Tokarzewski-Khra-

~sewicz, płk, Dąbek, pik, Pie-
- karski i wielu innych, któ-
- rych nie znałem nazwisk. W
pierwszej chwili zesztywnia-
łem i zamarłem na widok tak
licznej generalicji, gdy jednak

: Marszałek zbliżył się do mnie
_ byłem zrównoważony

Przyjąłem postawę zasad-
niczą i zameldowałem sie. Na-
staplia serdeczna rozmowa.!
Każdy chciał się dowiedzieć,:
jak ludność ustosunkowała się
do patrolu podczas marszu.

* Gdy nabrałem pewności sie-
me. zwróciłem się do Marszał-
"ka z prośbą o podpisanie ksią-
źki podróżnej. Wszyscy kolej-
no wpisywali swoje nazwiska.

„ Na rynku krakowskim ku-
* . piłem bukiet czerwonych róż!

1 skierowatem sig na Wawel.
Piękny dzień października
Gwczesnego roku był nadzwy-
czajnym popołudniem, jakie

Qw tym czasie przeżywałem.
Złote promienie słońca pokry-

- lycały Wawel. Kopuła kapli-
, ey -Zygmuntowskiej, теми
- ciepłe promienia słoneczne na |
powitanie przybyszów. Wol-

. nym krokiem idziemy po dzie-
* © Meu wawelskim, mijamy

pomnik Kościuszki, wchodzi-
my do Kaplicy Zygmuntow-
skiej, Gdy stanąłem na środ-
ku, doznałem dziwnego uczu-
cia, Zamariem na chwilę w
bezruchu. W tym momencie
cała historia wieków przesu-
nela sig mi przed oczyma.
Boże, jakie są piękne karty

naszej historii, Zimny pot
podziemia wawelskiego wy-
stepuje mi na czoło. Idziemy
dalej po kartach historii już
naszego pokolenia: Wymarsz
w pole pierwszej Kadrowej w
1914 roku, wspaniałe zwycięs-
two nad bolszewikami pod
Warszawą. Idziemy dalej, Je-
szcze kilka kroków i stoję
przed kryształową -trumna-
przy Wielkim Marszałku, Bu-
downiczym Polski, Spojrzałem
przez kryształową płytę na
Marszałka. W całym majesta-
cie śmierci, leżał dumny 1
stogi. Srogości nadawały mu
grube wąsy, puszyste, jak za
życia, Na trumnie stały świeże
biało-czerwone róże.
Przyjąłem postawę zasadni-

czą, złożyłem swoje kwiaty
przed trumną. Zasalutowałem
1 opuściliśmy kryptę pod wie-
żą Srebrnych Dzwonów, a w
niej Wielkiego Marszałka.
Po tragicznym wrześniu, po

latach niewoli rosyjskiej,
włoskiej kampanii, nie jako
młody żołnierz, ale sterany
życiem cywil, przyjechałem z  

U Trumny Wlelklegq Marszałka
USA do Krakowa, ze swymisynami; Leonem i Michałem,by przekazać synom historiędawnych czasów i pozostawićpo sobie slad na rzecz sprawypolskiej, by i oni podjęli trudobrony dla sprawy tej, Co NIEZGBes meldowania w Olean-|,drach, bez rozmów z wyższymi czynnikami, cicho, jak cieńskradatem się do podziemiawawelskiego, by zameldowaćMarszałkowi swoje przybycie.Gdy stanąłem na tym samymmiejscu, co w 1935 roku, żalścisnął me serce, na widok o-puszczonego miejsca, tak dro-giego dla nas Polaków.Władze reżymowe, dążąc dopomniejszenia wielkości Mar-Szałka, zostawiły kryptę wias-nemu losowi, Pomimo opusz-czenia przez czynniki rzadza-ce, krypta wawelska promie-niuje na cały naród polski.Lata kurzem pokryły trum-nę. Wyciągnąłem ręcznik zpodręcznej walizki, Otariemproch z trumny.Obejrzałem całą kryptę, Naprawej ścianie wisiał chlebakz napisem "Ziemia spod Mon-te Cassino." - Niewidzialnasztafeta patrolu saperskiego,w angielski chlebak zabraławłoską ziemię zmieszaną zpolską krwią 1 złożyła przyро trumnie WIELKIEGO MAR-SZALKA, Józef StaniszIn Middle Village, N. Y.LV  
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z |30-ta Rocznica

(* 7вопи Marszałka

Piłsudskiego --

Msza św. w Kościele

św. Jana Chrzciciela

 

Dla uczczenia 30-ej rocznicy

zgonu Pierwszego Marszałka

  

Polski,

-

Józefa 1313511‹Ыкіевщ`
o (odprawiona będzie za stara-
niem Delegatury Generalnego |
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Marszałek Józef Piłsudski
 

l

&
Insp. Sit Zbrojnych i Min.
Obrony Narodowej na Obczy-

„ źnie Msza św. w niedzielę |
9-go maja, o godz. 11:30 przed m

{7

|

południem w kościele Obrzad- z
I"

|

ku Bizantyjskiego św. Jana | n.
27| Chrzciciela pr. 1240 South‘s;

Washtenaw ul. (pomiçdzy‘pl
Roosevelt i Ogden Avenues, №

|

т
›- pobliżu California Ave.). "…
(У| Msze sw. odprawi ks. kape- |
|- lan Michal F. Król, który wy- j o
g|glosi Zatobne wspomnienle o| tr
1 Marszałku Piłsudskim, pr
"| Msza św. będzie odprawiona de
z w języku polskim a podczas | PT
-

|

Mszy św. biorący w niej udział

|

28
i/ będą śpiewali pieśni religijne. |W.
|/ Polonię chicagoska i okoli-
l czną, szczególnie

_

Kolegów-
:| Kombatantów prosimy o пм
:] dział we Mszy św. Organizacje | w

zrzeszenia młodzieżowe pro- | 0
i|simy o przybycie ze sztanda-|D
› rami. sz

#
2
8

  

:) Płk. dypl. Piotr W. Harcaj, | Nd
*| Delegat GISZ i MON -
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to Waisnna ||")



 

 

   

_;‘Msza Sw. w 30-ta Rocznicę
JZgonu Marszałka J. Piłsudskiego -Dla uczczenia pamięci Insp. Sił Zbrojnych i Min.pierwszego Marszałka Polski, Obrony Narodowej na Ob-Józefa Piłsudskiego, w 30tą|czyźnie, odprawiona będzieMsza św. w niedzielę, 9gomaja, o godzinie 11:30 przed |na Chrzciciela pnr. 1240 S.‘

Washtenaw

-

ul. (pomiędzy
Roosevelt i Ogden Aves, w/
poblizu California Ave.) ;
Mszę św. odprawi ks. ka- i

pelan Michał F. Król, który ;
również wygłosi ne}
wspomnienie o Ma r s2 a 1 k u |
Piłsudkim. t
Msza św. będzie odprawio-|

na w języku polskim a pod- |
czas Mszy św. biorący w niej ||
udział będą śpiewali pieśni |:

v
I
в
с
I

 

religijne.
Całą Polonię Chicagoską i

okoliczną a szczególnie Kole-
gów-Kombatantów prosimy o
udział we Mszy św. Organi-
zacje i zrzeszenia młodzieżo-
we prosimy o przybycie ze

6 i i

|

sztandarami. - РЖ дур.Marszałek Józef Piłsudski Plow W. Havtal, Delegat
rocznicę Jego zgonu, stara-| g; Z i MON.
niem Delegatury Generalnego " 2,80 {Агиа—1143,23) h

p». a . 22% » »
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ru Wielkiego Marszałka

Dzień 9 października 1935roku zapowiadał się nie nad-zwyczajnie, ale po godziniedziesiątej rozpogodziło się zu-pełnie, Słońce okrylo złotymblaskiem żelazny słup grani-Czny i tarczą Orła Białego,Na podstawie tarczy, w bia-Tym polu widniał czerwonynapis: "Rzeczpospolita Pol-ska".Właśnie w tejże chwili bra-no ziemię spod słupa, na So-winiec. Aktu historycznegodokonali vice-starosta Skała-ta i dowódca K.O.P., w asyścieprzedstawicieli w szy s tkichgrup narodowościowych świe-ckich i duchownych, Przydźwiękach orkiestry nastąpiłaceremonia wręczenia urny do-wódcy patrolu,Krótka i ostra komenda do- |wódcy kompanii honorowej,kapitana Rabiego, szczęk bro-ni, dźwięk komendy, orkiestra!

odegrała Hym Narodowy. Go-

dzina czternasta minut czter-
dzieści pięć, rozpoczął się wy-

ścig z czasem na przestrzeni
575 kilometrów, Skałat-Kra-

kow-Sowiniec.

|

Osiem godzin marszu dzień-

nie, dwanaście godzin i wię-

cej, by zdobyć najlepszy czas.
Dnia 20, tego samego miesią-

ca, w godzinach wieczornych

meldowałem się w Krakowie.

Była to niedziela, godzina o- |

siemnasta, minut trzydzieści.!

Wieść o przybyciu już pa- |
trolu błyskawicznie rozeszła |

się po Krakowie, Reporterzy |
Kuriera Krakowskiego nie|

dali chwili odpoczynku pyta-

niami i robieniem zdjęć. Na-

stępnego dnia zabrano patrol

samochodem na Sowiniec. U-

roczyste złożenie ziemi i urny |

na rozpoczętym wielkim dzie-

le narodu polskiego, Spojrza-

lem w dół: tysiącę ludzi, po-

ruszających się w dwóch kie-

runkach, Z jakąś nadzwyczaj

ną świetnością mijały się ele-

{ganekie suknie, garnitury,

Пути—шт, szare spódnice i
tki polskiego ludu. Wszy

sey podążali z wypełnionymi
emią taczkami, starzy i mło-

 

|   

 

  

 

Chciał odstąpić, ale jak się
dowiedział, że jestem jeden z

 Redi Tovahtno Waco

 

Znowu u Trumny Wielkiego

MaËEÊlka
piłem bukiet czerwonych różi skierowalem się na Wawel.Piękny dzień październikaéwezesnego roku był nadzwy-czajnym popołudniem, jakiew tym czasie przeżywałem.Złote promienie słońca pokry-ly cały Wawel. Kopuła kapli-cy Zygmuntowskiej, rzucałaciepłe promienia słoneczne napowitanie przybyszów.  Wol-nym krokiem idziemy po dzie-dzińcu  wawelskim, mijamypomnik Kościuszki, wchodzi-my do Kaplicy Zygmuntow-skiej, Gdy stanąłem na środ-ku, doznałem dziwnego uczu-cia. Zamarłem na chwilę wbezruchu. W tym momenciecała historia wieków przesu-nela się mi przed oczyma.

Z Wawelu wyruszano naKrzyżaków, pod Grunwald, WKatedrze na Wawelu zawie-szono zdobyte sztandary krzy-żackie, Tu wielki mistrz krzy-żacki i pierwszy książe pruski,składał hold polskiemu kró-lowi, Przez Wawel płyną pol-skie dzieje. Wjeżdzają w bra-my jego zwycięzcy hetmani,chylą się zdobyte sztandary,Karty historii się præewraca-ją. Cała Trylogia Sienkiewi-cza; Krzemieniec, Zbaraż,Trebowla, Częstochowa, stająmi przed oczyma. Powstaniei krwawe zmagania naroduz carską Rosją, przesuwa sięcała insurekcja Kościuszkow-ska,
Boże, jakie są piękne kartynaszej historii. Zimny potpodziemia wawelskiego wy-stepuje mi na czoło, Idziemydalej po kartach historii jużnaszego pokolenia: Wymarszw pole pierwszej Kadrowej w1914 roku, wspaniałe zwycięs-two nad bolszewikami podWarszawą, Idziemy dalej, Je-szcze kilka kroków i stojęprzed kryształową trumną-przy Wielkim Marszałku, Bu-downiczym Polski, Spojrzałem -przez kryształową płytę naMarszałka. W całym majesta-cię śmierci, leżał dumny isrogi, Srogości nadawały mugrube wąsy, puszyste, jak zala. Na trumnie stały świeżerwone róże    

   

przed trumną. Zasalutowalemi opuściliśmy kryptę pod wie-żą Srebrnych Dzwonów, a wniej Wielkiego Marszałka.
Po tragicznym wrześniu, polatach niewoli rosyjskiej, po     



przed trumną, Zasalutowalem+ DO wie- Opuściliśmy kryptę pod wie-Poprositem żą Srebrnych Dzwonów, a wtacake. Nie niej Wielkiego Marszałka,: till: 33mm; Ро tragicznym wrześniu, poY polsko-ro. latach niewoli rosyjskiej, powypożyczył za cenę

|

Włoskiej kampanii, nie jakona wycinku Kuriera młody żołnierz, ale sterany
Krakowski

;.

|

äyciem cywil, przyjechałem z
pa:!-01:15 pod fotografią USA do Krakowa, ze swymi*

Synami; Leon, ichałem,
Z pierwszą taczka obröcitem bi,/n przekazać 223,12“?!'„ĘŻĘSzybko. Po trzeciej, taczee na dawnych czasów i pozostawić

$ „из; Otariempot z czoła DO sobie slad na rzecz sprawy
i mm wypożyczona tacz- Polskiej, by i oni podjęli trud
a

obrony dia sprawy tej, Co NIE
Samochód odwiózy nas do ZGINĘŁĄKomendy Placu, która mieś- z

Ciła się w Oleandrach. Bez meldowania w Olean-Zameldowałem swój odjaszflfiagi‘y'nfififiafifnflfmz 123125123;i Prosiłem o rozkaz WYjadeflwkradarem sig do podziemia
V tym morgana-e otwierają Wawelskiego, by zameldować
W делит głównej kancelarii Marszałkowi swoje przybycie.
Wychodzi ETupa oficerów raz—„my stanąłem na tym samym
nych stopni, Wśród nich Mar- | mi seu, co w 1935 roku, żaj
Szałek Smisiy-Ryaz,a

Ina widok o-
korpusu К.О.Р. gen, Krusze'wpuszczonego miejsca, tak dro-
Wski, gen. Tukarzewskx—Kaxa- giego dia nas Polaków.
SeWicz, plk. Dąbek, pik, Pie

К.
Karski i wielu innych, któ- Władze reżymowe, dążąc do

Tych nie znalem nazwisk, w

|

Pomniejszenia wielkości Mar-Dierwszej chwili zesztywnią./szałka, zostawiły kryptę wias-
tem i zamariem na widok tak | nemu losowi, Pomimo opusz-
licznej generalicli, gdy jednaj czenia przez czynniki rzadza-Marszałek zbliży, się do mnie] Ce, krypta wawelska Promie:
byłem zrównoważony niuje na cały naród polski,Przyjąłem Dostawę

-

zasad- Lata kurzem Pokryty trum-пе.

-

Wyciągnąłem ręcznik z.

|

Dodręcznej

-

walizki, Otariemproch z trumny,
Obejrzałem Całą kryptę, Naprawej ścianie wisiat chlebakz napisem "Ziemią Spod Mon-te Cassino", Niewidzialna szta-08 0 podpisanie ksią- (тега patrolu saperskiego, któryrôti.

|

Wszyscy kolej- ciągnął białą taśmę, znacząc
10 wpisywali Swoje nazwiska, ścieżki, dla kolegów by jed-
Generał Tokarzewski ZADytał inym Nieostrożnym krokiem
Się ile kosztuje Wpisowe, |nie przerwał niej SWego życia,
Krótko Odpowiedziałem : "W

|

w angielski chlebak zabrała
zależności

.

od Stopnia Panie de zmieszaną

-

z
Generale", Pułkownik Dąbek

|

polską krwią i złożyła przyPowiada, Michale, nie Dytaj

|

trumnie WIELKIEGO Mar.tow postawić wyso-

|

SZALKA,
znam go dobrze, ł Józef StaniszNa rynku krakowskim ku- Middle Village, N, y---> --- Genen

SZLAGIER - SEZONU!

TEATR - AKTORA

WSPOLCZBSNA KOMEDIA w 3 AKTACH
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SOBOTA - 15 MAJ _ 7:30 WIRCZOREM
NIEDZIELA - 16 MAJ - 4:00 Po POLUDNIU

ÂI'DYTORIUM SZKOŁY WELL 936 N. ASHLAND avr, Ё
CHICAGO, ILLINOIS R
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Nr. 19

Mot Nie trzeba sie tu-;

dzić, jeżeli nawet zawrzemy po-

kój - zawsze będziemy ce-

lem napaści ze strony Rosji

Józef Piłsudski - 1919 r.

 

 

W 30 rocznicę zgonu marsz, J6-

zefa Piłsudskiego należy przypom=

nieć te Jego głębokie myśli i oce-

nę sytuacji, które w naszych cza-

sachy wydają się jeszcze bardziej

istotne i prorocze.

Po wojnie polsko - bolszewickiej

zarówno rząd, jak i duża część spo-

łeczeństwa, której obce było zro-

zumienie siły wojskowej w pań-

stwie - pragnęli doprowadzić do:

drastycznych redukcji budżetu woj-

skowego, Piłsudski przeciwstawiał

sig temu jak najbardziej energicz-

nie, tłumacząc, że tylko ktoś bar-

dzo naiwny może się łudzić, co do

pokojowej współpracy z Niemcami

i Rosją, jeśli Polska nie będzie po-

siadać sił zdolnych do własnej ob-

rony. Niemcy nie ukrywały chęci

odwetu z powodu postanowień

Traktatu -Wersalskiego, co do

Gdańska i Pomorza.

W lutym 1920 r. marsz. J. Pił

sudski powiedział korespondentowi

„Echo de Paris":
- Nie obawiam się w danej

chwili Niemców, którzy: później

staną się dla nas strasznym nie-

bezpieczeństwem"...

Piłsudski. był też przekonany,

że pokój z Rosją będzie trwał dopó-

ty, dopóki Rosja będzie słaba. Jesz-

cze w r, 1895 pisał: ....zawezasu

określić możemy, czym będzie Ro-

sja po usunięciu _samowładnego

rządu: „Wyżej Iba uszy nie

na" - mówi przysłowie  rosyj-

skie - stosownie do tego, demo-

kratyczność przyszłej _konstytucji

nie przerośnie samego społeczeń-

stwa" („Robotnik" 15. VIII. 1895

Nr. 9).

Nieco innymi słowy Piłsudski

wyraził taką samą ocenę Rosji w

r. 1919, pisząc m. in.: - Nie trze-

ba się łudzić, jeżeli nawet zawrze-

my pokój - zawsze będziemy ce-

lem napaści ze strony Rosji... Rosja

obiecuje, gdy jest do tego zmu-

szona, ale nie dotrzymuje swoich

CANIAGA CO.

811 Queen St. West

Toronto, Ont.

POMOC PIENIĘŻNA

i WYSYŁKA PEKAO

 

      

    

 

obietnie z chwilą, gdy ma po temu

siłę... To, co mogę dostrzec u bol-

zewików, nie robi na mnie wra-

żenia, że możnaby mówić o poko-

 

ju, który bolszewicy chcą wydrzeć

groźbą pięści".

Piłsudski zdołał przekonać Sejm

о wadze zagadnień związanych z

obroną państwa i nie dopuszczał

do redukcji wydatków na wojsko.

Ale bez przerwy musiał targować

się z Sejmem o wysokość tej po-

zycji w ogólnym budżecie państwa.

Nawet sumy przeznaczone na za-

kup butów i mundurów były w

oczach posłów... astronomiczne.

Naród, który przez półtora wie-

ku nie miał własnego wojska nie

rozumiał, że jest ono organiczną

częścią państwa i nie wyczuwał

miary koniecznych obciążeń, Zwal-

czanie tych niedomogów było dla

marsz. Piłsudskiego tym trudniej»

Go stale o ambicje wojskowe.

Z podanych wypowiedzi marsz.

Piłsudskiego, co do Niemców i

Rosji - dziś stają się przeraźliwie

jasne te oceny dla całego wolnego

Świata, S

Trzeba było upływu 30 lat, aby

niektórzy mężowie stanu zachodu,

przyszli do tych samych konkluzji.

Niemcy hitlerowskie napadły na

Polskę, mając na celu „1000-etnie

panowanie narodu germańskiego

nad światem", 5 lat straszliwej

wojny wszystkich potęg i miliony

 
LEKI - ZYWNOSC

  
ofiar kosztowała walka, zanim o-

sze, że Jego wrogowie oskarża!”

wstęp do połknięcia przynajmniej
całej Europy

Nie obawiam się Niemców w da-
nej chwili - powiedział Piłsudski

 

 

  
 

  

   

" |
- którzy później staną się strasz-
nym niebezpieczeństwem"... |

„Rosja obiecuje, gdy jest do te-
go zmuszona, ale nie dotrzymuje
swoich obietnic z chwilą, gdy ma
po temu siłę"...

W parę lat później świat prze-
konał się o tym na własnej skórze,
gdy sam Stalin podeptał 1000 u-
mów i układów z różnymi krajami,
a ostatnio Mao Tse-tung wielokro-
tnie oskarżył Chruszczowa o podep-
tanie umów i układów z Chinami.

W ostatnich tygodniach dopiero
Waszyngton wszedł na „ślady Pił
sudskiego", w dramatycznych об-
wiadczeniach prez. Johnsona: -
„Niepodległy Wietnam został na-
padnięty przez Pln. Wietnam -
(wspierany przez komunistów, -
przyp. Red.). Przedmiotem tego a-
taku jest pokonanie Płd, Wietna-
mu, co może zachęcić innych,
którzy szukają podboju wszystkich
wolnych krajów, będących w ich
zasięgu. Nasz własny dobrobyt i
nasza wolność, mogą się znaleźć)
w wielkim zagrożeniu

Jakież to wszystko dziś bliskie te-
mu, co przed wielu laty, stwierdził

 

  marsz, J. Piłsudski, gdy obecnie
powiększyło się ogólne niebezpie-
czeństwo komunizmu, w który
wtłoczono wiele krajów z China-

 
mi na czele. |

|  

*GŁOS POLSKI" 13. V. 1965

W 30 rocznicę zgonu marsz. Józefa Piłsudskiego

najczęściej doprowadzali do kata-
strofy, jak to się później stało w
Monachium.

1 prez. Johnson podążył drogą
Piłsudskiego, gdy ostatnio oświad-
czył: - Od Monachium do dziś
rozpoznaliśmy, że ustępstwa na
rzecz agresji przynoszą jedynie wię-
ksze zagrożenie, a nawet bardziej
niszczące wojny, Twarda postawa
jest jedyną gwarancją trwalego po-
koju... Robimy to w obliczu bru-

Pid.
sa-

talnej prowokacji przeciw
Wietnamowi, jak i na nas
mych"...
Po wielu latach głębokie oceny

marsz. Piłsudskiego nie nie utraci»
ly ze swego istotnego znaczenia-
wtedy były przestrogą dla Polski,
dziś - w oświadczeniach prezy-
denta Johnsona - stają się prze-
strogą... niebezpieczeństwa dla sa-
mych Stanów Zjednoczonych.

//f ZW.
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|30 rocznica zgonu

Jozefa Pitsudskiego

Nikt w tak silnym stopniu nie

zaważył na Dwudziestoleciu Nie-

podległości co Józef Piłsudski.

Należał do tych, którzy o tę nie-

podległość walczyli politycznie i

militarnie, a poźniej brali udział

w formowaniu bytu niepodległe-

go państwa. Dla niektórych był

bożyszczem, wcieleniem wszel-

kich cnót, ale dla wszystkich był

jednym z budowniczych Polski.

Odegrał tak dużą rolę w życiu

narodu i państwa iż nawet naj-

większy przeciwnik nie może te-

go nie przyznać. Imię jego pozo-

stanie па wieki w dziejach

Polski.
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Żołnierzyk Pana Marszałka
Ciocia Kasia stwierdziła, że u nas w domu fotografie, po-

niewierają się w straszny sposób, Więc wuj Staś w sobotę po
południu zabrał się do przeglądania fotografii i naklejania

{ich w albumie. Zajął cały stół w jadalni. Przy tym narzekał
na te różne "zadawane" mu roboty i pogryzał "konferencje".
Tak nazywamy w skrócie gru-

szki bardzo smaczne, które
nazwę swą od tego słowa wy-
wodzą. Przy okazji i ja i cio-

cia Kasia oglądaliśmy też na-
sze zdjęcia, a potem przyszedł
pan Antek i zaczął wtrącać

swe uwagi do rozmowy. Wtem
drrr...-dzwonek przy dawlach.
- Nie ma mnie w domu! -

krzyknął wuj Staś w odpowie-
dzi na wymowne spojrzenie
cioci Kasi na temat: "trzeba
otworzyć".

- No, wiesz! - oburzyła się

ciocia Kasia, - Przecież to
może być gość!

Z tego wszystkiego ja drzwi
otworzyłem. To przyszedł pan
Jędruś, malarz i przyjaciel
wuja. Pan Jędruś zaraz zaczął
oglądać, leżące na stole foto-
grafie. Natrafi na moją w
stroju ułańskim z jakiejś szkol-
nej zabawy,

- To twoje zdjęcie, Marein-
ku, bardzo mi przypomina
moje własne - zwrócił się do
mnie. - Była to fotografia dla
mnie najdroższa, skarb bez-
cenny.

- Niech pan coś o niej opo-
wie - poprosiłem.

Byłem wtedy młodszy, niż
ty teraz jesteś i chodziłem do
przedszkola "Rodziny Wojsko-
wej" w Belwederze, Wygląda
łem sympatyczniej niż dziś -
pan Jędruś skrzywił sie po-
ciesznie. - Miałem jasne wio-
sy, duże niebieskie oczy 1 tro-
chę, podkreślam: trochę tylko,
plegow na nosie. Owa pamiąt-
kowa fotografia robiona była
w Belwederze z okazji imienin
marszałka Józefa Piłsudskie-
go. Dzieci na niej były po-
przebierane, Dziewczynki w
strojach ludowych, chłopcy w
mundurach wojskowych, z róż-
nych okresów historycznych.
Przed uroczystością na zebra-
niu rodzicielskim mamusie wy-
bierały sobie różne ładne mun-
durki dla synków. Moja matka
była bardzo nieśmiała, więc
czekała cierpliwie, co dla niej
zostanie. I został: mundur sza-
rego żołnierzyka - strzelca,
Taki też strój mi przygotowa-
la...

- Jak on wyglądał, doktad-
nie, czy pan pamięta? - za-
interesowałem się bardzo, bo
zawsze

_

marzyłem o.. takim
mundurku:

- Pamiętam, Pewnie dla-
tego, że było to takie wielkie
przeżycie w moim młodziutkim
wtedy życiu. Otóż słuchaj u-
ważnie jak się wystroiłem,
Kurtka obcisła z prawdziwymi

z orzelkami, na prze-
foie i na rakswash

oglądał i bardzo mu się podo-
bał. Miałem też ladownice
zrobione misternie z pudełek
od zapałek, obszyte materia-
łe mi zapięte na guziczki. Spo-
dnie żołnierskie i w końcu
moja chluba: prawdziwe owi-
jacze. Nawet moje zwykłe
dziecinne sznurowane buciki
wyglądały z tymi owijaczami
imponująco. W ręku trzyma-
łem karabinek, niestety, zwy-
kły na kapiszony, ale wyglą-
dał przyzwoicie.

- No i co dalej? - nie po-
zwoliłem panu Jędrusio wi
przerwać opowiadania.

- Dalej? Dobrze, maszeru-

mundurze, w bijącym sercem
Szedłem do Belwederu. Pan
Marszałek był chory, Fotogra-
flę więc zrobiono nam przy je-
go łóżku. Gdy ustawiono dzieci
do fotografii, Dziadek (tak
nazywaliśmy wszyscy pieszczo-
tliwie marszałka Piłsudskiego)
kiwnął na mnie. Wziął mnie
za rękę i ustawił na warcie
honorowej koło głowy swego
łóżka,

-Naprawdę? Słowo honoru?
-Naprawde, Marcinku! Sta-

nglem wigc jak mi Pan Mar-
szałek kazał, na baczność, Pa-
sek od rogatywki spuszczony,
zapięty pod brodą "służbowo",
W nogach łóżka stanął na
warcie śliczny ułan księcia
Józefa Poniatowskiego, mój
kolega. z przedszkola, z szablą
wyciągniętą z pochwy, w dłu-
gich spodniach i wysokim
czaku. Za łóżkiem stanął tłu-
mek dzieci - 1 pstryki! Zro-
biono nam fotografię. Dziadek
uśmiechnął si ena niej do nas.
Od tej pory nazywano mnie
"żomierzykiem Pana Marszał
ka". Byłem z tego bardzo
dumny. I z tego, że mnie właś-
nie, szarego strzelca, wybrał w
gromadzie innych żołnierzy
ków w pięknych strojach.
- Widać, że marszałek PR-

sudski kochał swoich szarych
Strzelców, szarych żołnierzy --
powiedział pan Antek,
Wuj Staś zaczął Spiewać,

naturalnie fałszywie: °

"Nie nosim wyłogów,
lecz szary nasz strój!
Nie nosim ni srebra ni złota,

piechota, ta szara piechota!

Staraliśmy się mu wszyscy
pomagać, ale potem trzej pa-
nowie zaczęli się sprzeczać,
czy dobrze pamiętają słowa tej
piosenki. Nie pogodził się, nie
 mogli sobie przypomnieć. Sie-

leczw pierwszym szeregu ===.

Jemy dalej. W tym wspaniałym |

  

W Rocznicę Śmierci

  

  

A gdy umarł wielki Marszałek

przez Ojczyznę żałobny szedł lament,

i pytali się wszyscy strapieni

jaki wódz im zostawił testament.

--

Marszałka

 

Gdy tak trwali w ogromnej rozterce

nagle głos usłyszeli nieznany:

"Przecie w sercu każdego Polaka

  
Trzeba wiarę miłować i prawd
 

Wiernie służyć sztandarom żołnierskim

dzielnie walczyć dla chwały oręża,

bronić granie zdobytych przez wodza,
i zwyciężać, jak wódz wasz zwyciężał.

    



la...

- Jak on wygladat, doktad-
nie, czy pan pamięta.? - a:-

.myereaowarłen; się rdzo, bo
zawsze..marzyłem-o.
mundurkus _ - -_ .
- Pamiętam. Pewnie dla-

tego, że było to takie wielkie
przeżycie w moim młodziutkim
Wtedy życiu. Otóż słuchaj u-
ważnie jak sie wystroiłem,
Kurtka obcisła z prawdziwymi
"guzikami z orzetkami, na przo-
dzie 1 na rękawach, Kołnierz
z tego samego co mundur ma-
teriału, spięty na haftki, do-
Syé wysoki z wężykiem, Na gło-
wie miałem Togatywkę z praw-
dziwym daszkiem i najpraw-
dziwszym orzetkiem, pożyczo=
nym od mego taty, Miałem
też "prawdziwy" pas żomier-
ski. I bagnet niemalże praw-

  

  

naturalniefałszywie:

"Nie nosim "logów,
lecz szary nasz strój
Nie nosim ni srebra ni złota,

"---"

    

 

piechota, ta szara piechota!

Staraliśmy się mu wszyscy
pomagać, ale potem trzej pa-
nowie zaczęli Się

|

sprzeczać,
Czy dobrze pamiętają słowa tejpiosenki, Nie pogodzili się, nie
mogli sobie przypomnieć, Sie-
działem chwilę cicho, a potem
pytam pana Jędrusia:
- A co się stało z tą pana

fotografią?
- Odbitkę, którą dostałem

na pamiątkę, przechowywaliś-
my w domu aż do Powstania
Warszawskiego, W czasie pow-
stania zginęła "śmiercią żoł-

jaki wódz im zostawił testament,

Gdy tak trwali w ogromnej rozterce
nagle głos usłyszeli nieznany:
"Przecie w sercu każdego Polaka

 

  

Wiernie służyć sztandarom
dzielnie walczyć dla chwały oręża,
bronić granie zdobytych przez wodza,

Sw

żołnierskim

     

 

  

   

 

i zwyciężać, jak wódz wasz zwyciężał,

Trzeba wiarę miłować i prawdę
trzeba wolność ukochać nad życie,
zwalczać wszelką dokoła nieprawosé,..
żyć uczciwie i żyć Pracowicie",

Odtąd wszyscy, na zawsze niech wiedzą, -
jaką wolę nam wódz pozostawił,
i niech nikt o testament nie pyta,

 

nierską". Spaliła się, jak inne

tylko z sercem - uczciwie rozmawia, i
OR-OT /6
Werdmoje pamiątki.

- Ale wspomnienie zostało- powiedział wuj Staś,
- Tak, wspomnienie mizostało. Na całe życie, Tego minikt nie odbierze!
- Teraz ja coś muszę opo-wiedzieć. - Ciocia Kasia wro-ciła z kuchni, gdzie przygo-towywala kolację, - Marsza-

lek bardzo kochał dzieci, Opo~wiadata mi niedawno Jasia,gdy  przypominałyśmy sobieszkolne czasy, o swej przygo-
dzie w Belwederze, Chodziłado jednej ze szkół "RodzinyWojskowej" w Warszawie, Mar
Szałek zapraszał dzieci z tychszkół do ogrodu belwederskie-go na zabawę. Było to nawiosnę, dzieci przyszły prze-
brane w różne stroje, Jasiamiała strój krakowski i bawiłasię z całą gromadką w łapan-kę. Śmiechy i krzyki dziecinnewywołały Pana Marszałka nadwór. Usiadł przed pałacem wOgrodowym fotelu i przyglądałSię zabawie, Kiedy Jasia prze-biegała koło niego, chwyci; ją(ва warkocze 1 zatrzymał, Po-|sadził ją sobie na kolanach 1| zaczęła. się doskonała zabawa,Marszałek Piłsudski tar galdziewczynkę delikatnie za war-koczyki, a ona nie namyślającSię wiele zaczęła mu nakręcać|wąsika na swój palec, Bardzoim się ta zabawa podobała i zżalem się rozstali, mała dziew-

czynka z warkoczami i duży
Pan Marszałek z wąsami,
- Ja też coś wiem i powiem!- przypomniało mi sie to, co

wuj Staś niedawno opowiadał,
|-- Otóż jakiego słowa najtrud-
niej się było marszałkowi PHR-

e

n

---

0

0

0

dziwy, który potem m.
Sudskiemu nauczyć po mgieł-"

e

TO

sku? Aha! Słowa "celling," to
znaczy sufit.
- Jak to ładnie, że pamię-

tasz, co ci mówiłem -- ucieszył
sie wuj Staś. - Kiedy przy
końcu ubiegłego stulecia J6-
zef Piłsudski mieszkał w Lon-
dynie u państwa Jędrzejow-
skich, bawił się w wolnych
chwilach od zajęć z ich dzieć-
mi, Chodził z nimi na spacery
1 prosił, by poprawiały jego!wymowę słów angielskich, Naj-
trudniej przychodziło mu wy-
mówić słowo

.

"ceiling". Jego
mała nauczycielka za każdym
razem tupała nóżką i kazała
słowo to powtarzać,

*
Kiedy tego dnia poszedłem

Spać, śniło mi się w nocy, że
stoję na warcie w Belwederze i
mam strój strzelca na sobie i
ciągle powtarzam słowo "sufit"
ро angielsku 1 nie mogłem
sobie z tym dać rady, Aż się
zbudziłem!
("Tydzień Polski" - Londyn)

Barbara Mękarska
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Povan 2 mazy ). [K
Kalifornia posiada pondd dwa ray w
licencjowanych pośredników 1 sprzedawcow ( J
realmościowych, niż jakikolwiek inny stan, °
stosownie do wiadomiości podanej przez sta. |
nowego komisarza do spraw realnosciowÿch. (Ą N)
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I cóż, że zgasłe zamknęli mu oczypod władczym, twardym cieniem ibrwi Wikinga?wielka buława i zwycięska klinga?Cóż, że na trumnie szara czapka leży,
Nikt nie rzeki "umarl". Szeptano "nie żyje",Pierś każda mocą ducha jego (wzbiera.Wielkość w majdroższej trumnie się nie mieści.Bohater nigdy, nigdy nie umiera LEOPOLD STAF/‘F
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30 LAT TEMU

12-go maja, 1935 roku, przestało bić

znużone trudami życia serce Marszałka

Józefa Piłsudskiego i dziś przypada 30-

ta rocznica śmierci Odrodziciela Wojska

Polskiego, Twórcy Legionów, Pierwszego

Marszałka Polski i Budowniczego Państ-

wa Polskiego.

Wieść o zgonie Józefa Piłsudskiego -

rozeszła się lotem błyskawicy po całym

świecie - która okryła kirem żałoby ca-

ly naród polski. Zaplakal żołnierz pol-

ski nad utratą swego ukochanego Wo-

dza a z nim cały naród -polski i Polonia

Amerykańska.

W chwili zgonu Marszalek Piłsudski

liczył 68 lat. Od samej młodości działał

w kierunku wyzwolenia Polski rozdartej

na trzy części.

Jak każdy wielki człowiek, tak samo

Piłsydski miał przeciwników, w czasie

wojny jak i po wojnie, w okresie tworze-

nia państwa. W tym właśnie okresie

tworzenia państwa, miał wielu wybitnych

przeciwników w Sejmie, Był nawet czas,

że zniknął z widowni politycznej, udając

się w zacisze domowe do Sulejówek.

Gdy jednak partyjnictwo zaczęło brać

górę nad dobrem Ojczyzny, Piłsudski po

rzucił samotność, dnia 12-go maja 1926

roku, na czele oddanego Mu wojska do-

konał zamachu stanu. Prezydent Wojcie

chowski zrezygnował. Gabinet Wincente

go Witosa podał się do dymisji. Sejm wy-

brał prezydentem,Tgnacego Mościckiego;

ten zaś polecił Kazimierzowi Bartlowi

zorganizowanie nowego gabinetu, w któ-

rym Piłsudski zasiadł jako - minister

spraw wojskowych.

Piłsudski dobrze się zasłużył Oj-

czyźnie, to też zwłoki Jego naród złożył,

obok królów na Wawelu.

Za życia, tak już zawsze bywa, - nie

wszyscy chcieli uznać go za wielkiego

Wodza Narodu. Dziś jednak po upływie

30-tu lat, wielu widzi, że był nim i nawet

najbardziej zagorzali wrogowie przyzna

ja, jego wielkość.

- Był-królem z królów, chor bez korony,
spoczął wśró

   



 

piątek na dwa dni przed
śmiercią, przyjechał do

Warszawy francuski minister
lspraw zagranicznych, Laval,
Maz nie mógł go już przyjąć.

jednak

-

raportu
года o konferencji z Laval.

i omówił z nim sytuację,
acowali razem przez godzi-

ng i Beck był ucieszony, wi-
C meza w tak dobrym sta-

| . Następnego

|

ranka maz
śmiał się i żartował z gen. Wie

1 4 Dlugoszewskim. W cią-
dnia przyszedj ciężki krwo

- wewnętrzny, po którym
il nie odzyskał, W niedzie

wieczór, 12 maja o godz.
45 zakończy] życie, bez cier

  

  

  

   

   

 

   
   

   

 

  

  

   

  

   

 

la się po kraju, przyję-
to ja w osłupieniu. Mało kto

ział o chorobie męża. Na
Przypuszczano, że chodzi

o: {bombe dyplomatyczną w
ązku

-

z przyjazdem

-

La-
. Ludzie płakali na uli-

aly naród okryła żałoba,
ice

-

zaległy wstrząśnięte
ta tłumy, wbijając oczy

w tmmnę, kiedy: przewożono
jąz Belwederu do katedry,

„А . ду pociąg Zalobny szedł

  

    

 

  

  

igłę z Warszawy до Krako-
tysiące ludzi na calej tra

ёё linie kolejową pa-
iska, żeby choć na mo
Ujrzeć trumnę i zmö-

ić modlitwę,
f Ww niezatartej pamie-

ie chwile jego Zycia,
mi w uszach Zalosne
dzwony, słyszę dźwię

ki marsza Chopina, widzę pło
nace ognie wzdłuż jego ostat
niej drogi z Warszawy do
Krakowa. Oto dzwon Zygmun
ta dzwoni, gdy trumnę jego
Wnoszą na Wawel, Pamiętam
jak Naród go żegnał,
Gdy m. mój czuł się osla

biony i myślał o śmierci, po-
wtarzał niej dnokrotnie w ro
zmowie ze mną:: "Pamiętaj,
jeżeli ja odejdę przed tobą a
rzed śmiercią nie zdażę spro
wadzić z Litwy do Polski
zwłok swej matki, musicie
Wwy to zrobić. Chcę aby spoczę
la w Wilnie.

-

Serce złóżcie u
jej stóp. Chcę, żeby jej trum
na i serce moje

_

leżało tam,
gdzie leżą moj kochani chlop-
cy, którzy pomogli mi zdobyć
Wilno. Proszę Cię, dopilnuj
tego",

Mówił

-

o: złożeniu serca w
Wilnie, gdyż jak powiedział:
"Musicie być Przygotowani
na to, Ze narod zechcę ciało
moje mieć na Wawelu",
Tak się też stało. Ciało Spo-

częło na Wawelu, a serce u
Słóp matki na Rossie, wśród
żołnierskich grobów. Jak sly-
szałam, do dawnych mogił z
walk 1919 r. przybyły potem
groby żołnierzy, którzy: stara
li się Wilno obronić przed bol
szewikami w r. 1939 i groby
żołnierzy, którzy polegli w wal
ce o Wilno w r. 1944,
Mój

-

mąż kochał Wilno i
czul z nim głęboki związek,
Gdy rozmawiał ze mna o gra-
nicach Rzeczypospolitej, nazy~
wal je ”grąnięęmi minimalne-
mi" i dodawal zawsze: "Ani '

  

 

Pilsudskiego

imate

WC.@@@ngpiędzi ziemi mniej, a kto mnikocha, niech broni Wilna, abynie dostało sig w obce тосе",Jego Zarliwy patriotyzm Po-laka, jego najgłębszy związekz kulturą polską, wyrastał zwielowiekowej tradycji, wią.żącej Ziemie Litewskie z Pol.ska. Pochodził ze Żmudzi,miał w sobie dużo krwi Zmu-dzkiej, mówił czasem o sobie:"Jestem Litwinem", Brzmialyte słowa w ustach jego tymSamym dźwiękiem - jakimw ustach Adama Mickiewiczabrzmiała pierwszą zwrotka,największego eposu polskiego:
"Litwo, Ojezyzno moja, tyjesteś jak zdrowie",Gdy zdobywaj mieczem kreSy wschodnie i oswobadzal jeod moskiewskiego najazdu,nie chciał ani gwaltem, ani si.lą orężną ziemi tej do Polskiwłączać. Dat ludności całkowita

-

swobodę wypowiedzeniaswojej woli. Nie chciał nicze-80 jej narzucić, tak jak niechciał by o naszych

-

stosun-kach Wewnętrznych decydo-waly czynniki obce,Niestety, stosunek

-

Litwi-now

-

do - Państwa Polskiegobył nieprzyjazny. Przez bar.
dzo długie lata, bo aż do roku
1938,

-

nie mieliśmy z Litwą
stosunków dyplomatycznych.
Nawet nasi krewni, mieszka-
jacy w Litwie, nie mogli mieć
z nami kontaktu. W tych wa-
runkach maz mój nie chciał
rozpoczynać starań o Sprowa-
dzenie trumny'swojej matkido Wilna. Dopiero 'po jego

cernes u

№ \‘V\
śmierci podjęłam o to stara-nia. Zgodnie z wolą megomę-Za, jego serce zostało zabalsamowane i złożone w urniktóra miała być przewiezido Wilna, Protokój, si -dzający przez - Prezydątą 3
Rzeczypospolitej, - Ignac
Mościekiego i przewodnia
cego Najwyższego Sądu Wo
skowego

|

Jakuba Krzemi
skiego,

€
W dniu 31 maja 1935 wr

Z memi córkami urnę,
ta kwiatami bzu, zaw
Belwederu do Wi
ona po odprawieniu Ms
zamurowana, w prawej
nieobok głównego olta
kościele

-

św., Teresy Кой
strej Bramy, {
Miała tam czekać,

chwili, gdy zostanie p
ziona do Wilna trur
chami matki. Trumn
tarza w Sugintach
1-g0 czerwca 1936 roku, sar
chodem kamWaimzqrvgyjä}ä
slaw Kadency, S
Wraz z gronem y
jednym z adiutantów
męża. - Jak mil
wzdłóż dorgi mi
bliskich wsi klęczeli,
jąc modliwy za
szy,

  

   

  

    

   

    

   
  

  

   

    

  

   

   

 

 

  

        

 

  

  

   

   

w dolnej kaplicy k
Teresy.

-

W roc i
męża, 12-g0 ma]???
Odbył się pogrzeb ise
spoczęło u stóp m:
żołnierskich grobów
nych chłopcówna Ro
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TR cyl WĄŁUŁ Ma
AkademiaXZałobna/u w 30 kocznicg

gonu Marszalka J. Piłsudskiego

Mija 30 lat, gdy w tym pick-
ym, słonecznie roześmianym,

przejrzystym poranku majo-
wym, rozeszla sig po Polsce i
świecie hiobowa wieść, że
Marszałek Józef Piłsudski od-
szedł w zaświaty.
Dla Polski i Polaków rozsia:

nych po świecie, nastały dni
smutku i żałoby. Jakby cień
jakiś okrył świat. Zasępiły się
czoła, serca zacisnely sie jakąś
dziwną niepewnością, jakimś
dziwnym przeczuciem... czyż
by zbliżającej się wrogiej na-
wałnicy, której On... jeden...

Z Oddziału Matek-
łotej Gwiazdy
Oddział

|

Matek

.

Złotej
My stanowej kwaterze na

linkis PLAV będzie mis

z
ą

poległych synów w/niedzie-
maja, w kościele/ 68. Mio-or, bli

Zbiórka przed bramą Św. Wole
lecha o godzinie 1-ej popołudzii
- Aniela Grudzień, sekr.

"\ daktor

-

Dziennika

 

mógł się przeciwstawić. On|
który znał i którego mali...
*Kto mogąc wybrać, wybfał

zamiast domu

Gniazdo na skałach orła -

niechaj umie

Spać, gdy źrenice czerwone

od gromu

I słychać jęk szatana

w sosen szumie.
Tak żyłem..."

Akademia Zalobna

Rok

-

rocznie

-

Chicagoskie

Okręgi 2gi, Sty i Tmy Ligi

Morskiej w Ameryce, urzą-

dzają uroczystą Akademię ku

upamiętnieniu rocznicy zgonu

Pierwszego Marszałka Polski

&, p. Józefa Piłsudskiego. W

tym roku Akademia odbędzie

się w piątek, 14 maja, w sali

Związku Polek рог. 1309 N.

Ashland Ave., o godz. Sej wie-

czorem.

W programie artystyczno-

wokalnym udział wezma P.

Elżbieta Dziewońska - Krze-

mieńska, p. Antoni Trzaskow-

ski, Chor "Nowe Życie" i or-

i 'kiestra Ligi Morskiej w Am.

Główny Mówca Red. Bieliński

będzie re-
Ameryka

Echo" p. Wiesław Bieliński, a

cały program poprowadzi pre-

zes "Samopomocy", P. Kazi-

mierz Łukomski.

Msza św. - w Nast. Sobotę

W sobotę, 15 maja, o godz.

10 przed poł. w kościele Św.

Trójcy, zostanie odprawiona

Msza Św. za spokój duszy

Wielkiego

-

Marszałka Polski

&p. Józefa Piłsudskiego.

Głównym mówcą

 

 

Dalsze szczegóły program!

podamy w prasie.

Za Komitet: B. Malinowska,

sekretarka. Ró
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Dziennik Polski

Zaloiony 1904 r.

STANLEY KRAJEWSKI

Redaktor: Naczelny

TEN, KTÓRY KRAJ

KOCHAŁ

Wiosenna niedziela 12 maja 1935

roku stała się pamiętnym dniem w

historii Polski i jej stolicy-Warszawy.

W Belwederze skonał Józef Piłsudski

-Pierwszy Marszałek Polski Niepo-

dlegiej.

Na okresie od czasów walki zbroj-

nej, od Legionów po 1918 rok i później

aż po jego śmierć, postać Piłsudskiego

wywiera ogromny wpływ. Nawet jego

ustąpienie w zacisze Sulejówka, skąd

pochodził jego przydomek Wielkiego

Samotnika, nie pozostało bez znacze-

nia. Czas ten Piłsudski poświęcił na

analizę stosunków polskich i świato-

wych ze szczególnym uwzględnieniem

w.nich samej Polski. Sulejówek okazał

się później ważnym czynnikiem, kiedy

Piłsudski wrócił do władzy po Majo-

wym Przewrocie.

Dużo napisano o Piłsudskim i jego

roli w Polsce w okresie miedzywojen-

nym, ale o wiele mniej napisano już

po II wojnie. Pisano różnie - z naj-

większym wprost bałwochwalczym

uznaniem, lub też z całkowitym potę-

pieniem, uważając w nim wroga Polski

i "niewolnika kapitalizmu". Ciekawe

jest, że to potępienie pochodziło nie

tylko od tych, którzy widzieli w nim

dyktatora i faszystę, ale także od tych,

którzy z samej natury swych poglądów

byli też zwolennikami dyktatury, gdy-

by im udało się dostać czy utrzymać

władzę.

Dotychczas jednak nie znalazło się

anijednobodajdzieło,w którym Pił

STRONA REDAKCYJNA ===

Wydawany od Poniedziałku do Piątku Włącznie
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zbyt skomplikowana, a przede wszy

stkim za bardzo bezwzględna. Starano

się do niej naginać wszystko, by jak

najwięcej z tego osiągnąć korzyści, gdy

tymczasem Piłsudskiemu chodziło o

Naród i Kraj.

Nie mieli racji ci, którzy dorabiali

się na swej służbie legionowej, jak też

nie mieli jej ci, którzy w czambuł po-

tepiali Piłsudskiego za . . , tzw. pił

sudezykow. Bo pod miano piłsudczy-

kow podszywali się także ci, którzy nie

tylko z nim nie mieli nic wspólnego,

ale wręcz jemu szkodzili. I dlatego

Marszałek mówił o tych słynnych

"wszach, ktôre mu kolnierzyk obsia-

diy".

Wielkość Piłsudskiego polegała na

bezstronności, ale jakże często w jego

otoczeniu ją fałszowano i przekręcano

powołując się na Marszałka, Był bez-

względny, kiedy przypadkowo o tym

się dowiadywał. Najtrudniejszą drogą

do niepodległości była droga prosta. O

niej zapomnieli ci, którzy już w wol

nej Polsce zaczęli ją zakręcać.

Dziś faktem jest, że w polityce za-

granicznej Piłsudski wykazywał nie-

zwykłą zdolność przewidywania, Dzię-

ki niemu Warszawastała się najczęściej

odwiedzaną stolicą Europy ze strony

obcych mężów stanu i dyplomatów.

Piłsudski pierwszy wskazał na niebez-

pieczeństwo Hitlera. Jego projekt woj-

ny prewencyjnej, gdyby zrealizowano,

nigdyby nie doprowadził do II wojf‘y
---. -   

 

   
 

CZEKAJĄ NA TRANSPORT -

 

N.C., na transport
bliki Dominikańskiej.

likoptera

     
   

   

          

 

ziaty 2nd Marine Division czekają w Camp LeJeune,
a lotniskowiec Okinawa, który ich ma zawieść do Repu-
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30-TA RQCZNICA ŚMIERCI

MARSZĄŁKAPIŁSUDSKIEGO

W dniu 12 maja 1935 rokujs
w Belwederze, w Warszawie,
zmarł Pierwszy Marszałek Pol.
ski Wyzwolonej - Józef Piz
sudski. W S0:tą rocznicę Jego
zgonu przytaczamy dwa uryw-
ki ze "Strzepow Meldunkow"
byłego premiera Polski - gen.
dra Sławoja Składkowskiego
- Redakcja, в

WYROK SMIERCI k

Zle wyglądał Komendant.
Nie od dzisiaj źle wyglądał,

ale po ostatnim powrocie z
Wilna z Imienin, w miesiącu
mareu 1935 roku, stan sit Pa-
na Marszałka pogorszył się
znacznie.
Żona i najbliższe otoczenie,

po dłuższych wysiłkach i prof.
bach, zdołali skłonić Pana
Marszałka do poddaniasię ba-
daniu lekarskiemu. -_-

     

Po kilkakrotnej odmowie
przyjęcia go, generał ppert
zameldował się wreszcie Ko-
mendanta i а

2

złowiek, oświadczył grz
że będzie mógł mi w

edzieć swe zdanie co do)
ia Pana Marszałka po poznanie moje brzmi: Rak wą.
u konsyljum.

szedłem z pokoju, zadraśracji. A ponieważ rak wątro-
w mym samopoczuciu le- bypierwotny jest bardzo rzad
, ale zaraz to wybaczy. ki, Więc przypuszczam rak to-
profesorowi,
mię wyrzuca z pokoju, by. Zresztą pan kolega też wy.

ylko dobrze leczył Ko,Czuwał pod ręką guzy nowe]
ta",

 

  (le blady Stachurek mówi mu,
że jestem również lekarzem.
"Ach więc tak, Niestety, roz-

  

troby nie nadajacy sig do ope:

m y$1a c:łądka z przerzutami do watro-

tworowe", dodał profesor,
wskazując głową na generała
Roupperta. |
Spytałem profesora, czy roz-

poznanie swoje uważa za osta-
teczne, gdyż muszę zawiado-
mić o nim szefa rządu i Pana
Prezydenta Rzeczypospolitej,

Niestey, przyznał, że - je-
go zdaniem - trzeba to zrobić
i że przyjmuje całą odpowie»
dzialność za swe rozpoznanie.
Poza tym, nie może w swych

p r zewidywaniach wykluczyć
również nagłej katastrofy, czy
li niespodziewanej śmierci Ko-
mendanta,

s Umówiliśmy się, że nie w
krywając przed opinią poważ»

zenego stanu zdrowia Pana Mar-
      

czy do znikomego wątku na
dzień

 

na dzień, aż zgasła w naszych
sercach na kilkadziesiąt go-
dzin przed ostatniem tchnie-
niem Marszałka Polski.
W sobotę, 11 maja, wystąpił

krwotok ustami, który bardzo
osłabił Komendanta.

  

ŚRODA, 12 MAJA 1965 '

Wchodzę do narożnego salo-
nu, w którym tyle razy meldo-

Nadzieja ta malała z dnia wałem się Komendantowi.

Teraz, niestety, można już
wejść bez meldowania sig. Sta-
ję obok generałów Kasprzyce
kiego i Wieniawy.

Przed nami, na łożu, leży
(Komendant z zamkniętymi o»

W niedzielę, 12 maja, o go- czami, ciężko oddychajac.
dzinie szóstej po południu o- Pani Marszałkowa z córka»
trzymałem telefon od generałami klęczy przy łóżku, trzyma»
Roupperta z Belwederu: "Jestjąc rękę umierającego Męża,
źle, tętno słabe, bardzo przy- W nogach łóżka stoi modlący
śpieszone". się ksiądz Kornilowicz, Dok-

Ulice, którymi jechałem do tór Mozolowski, pochylony po
Belwederu były ożywione, jakprawej stronie łóżka, obserwu»
zwykle w niedzielne popolud- je twarz Komendanta.
nie,
Gwaltowne zmiany życia

Polski, które odbywały się w
tej chwili, nie wydostały się
jeszcze z sypialni Pierwszego
Marszałka,
Z okien pałacu biły smugi

światła, jak tego wieczora,
gdym pierwszy raz był u Ko-
mendanta w Belwederze,
Teraz szedłem do Niego -

raz ostatni.
W adiutanturze, prócz ofice-

rów służbowych, zastałem ge-
nerała Roupperta i Wieniawę.

Udzielają mi krótkich wyja›
śnień, Tętno koło stu, słabe.
Komendant przytomny, blo»

gosławił ręką dzieci, protesto-
wał w czasie ukłucia ramienia
przez doktora, przy zastrzyku
do żyłyśrodka nasercowego.
Doktór Stefanowski pojechał

po księdza Korniłowicza i ma!
wrócić niedługo.
Po tej krótkiej rozmowie -

Wieniawa z Rouppertem od
chodzą do Komendanta. Ja niej
śmiem wejść, by Go nie roz
gniewać zjawieniem się bez
rozkazu.
Telefonuję do premiera

Sławka, do generała Kasprzy-
ckiego i polecam zawiadomić,
będącego poza Warszawą, b.
premiera Prystora.
Premier Sławek zjawia się

na chwilę i, po zorientowaniu
się w rozpaczliwej sytuacji, od-
jeidéa wkrótce do Prezydium
Rady Ministrów.
Przybywa generał Kasprzy-

cki, a wkrótce za nim doktór
Stefanowski z księdzem Kor-
niłowiczem,
Ksiądz z doktorem wchodzą

do sypialni Komendanta, a za
chwilę generał Rouppert way-
wa mię, że można już wejść.

Stalin Nie Był Taki Zły-Twierdzą

r

| Komendant ma oczy ciągle
|zamknięte, Twarz Jego, wy.

w czasie choroby, jest
piekna i spokojna.

Mijają długie chwile samote
nego _świszczącego _oddechu
Komendanta i modłów
dza, udzielającego Ostatniego
|Namaszczenia.
| Wszystko nagle zatrzymuje
się w biegu naszych myśli.

| Pozostaje - ta jedna stra»
{szna, Ze nie już Komendanto-
{wi pomóc nie możemy.
| W pewnym momencie Ko-
|mendant zachłystuje się i od»
|dech Jego ustaje. Doktór Mo-
jzołowski robi ruch, jakby
ichciał jeszcze Komendanta ra-
|tować, ale za chwilę ręce jego
opadają bezsilnie.
To już śmierć.
Klękamy wszyscy, Tylko a-

diutant, mający służbę, stoi na
|baczność. Jest godzina 8:45
|wieczorem, gdy przestaje bić
|serce Pierwszego Marszałka
Polski. Za chwilę generał Kas-
przycki telefonuje do Premiera
o zgonie Komendanta,
W adiutanturze redagujemy

komunikat do prasy o śmierci
Komendanta.
Umarł o godzinie 8:45 wie-

czorem, 12 maja 1935 roku, w
trzecią niedzielę po Wielkiej»
nocy,

I nigdy już, żadna niedziela
naszego życia nie będzie tak
wesoła i beztroska jak za Jego
pobytu z nami.

Przeżyliśmy z Nim, słuchali»
śmy Go wiernie przeszło dwa-
dzieścia lat, A teraz już be-
dziemy z Nim jeszcze tylko w
czasie pogrzebu, który skończy
się przecież za dni parę, kilka.
Wtedy zostanie nam już tyl»

ko-życie bez Niego.
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Dmèhcz s jednak nie znalazło się
i aj dzieło, wktórymPił

rano na pra
     

obiektywnie,
-Wielkim Polakiem. Może najbardziej
bezstronnie pisał o sobie sam Pilsud-

ski, Jego listy, przemówienia i wszy-

stkie publikacje odznaczają się jednym,

wybitnym i bardzo znamiennym cha-

rakterem-prostotą prawdy. Piłsudski

stosował ją do każdego, nie wyłączając
siebie.

Niestety, nie widziano w tym jego

wskazówek ani myśli, jego zasad ani

konsekwencji w postępowaniu. Filo-

zofia Piłsudskiego dla wielu okazała się

to jest takim, jakim był

RP Ponsвмесeeenten
dyby nie doprowadzit do

  

  

   
   

cy zaczynają prey #
do planów Marszałka, który tak pok.
kochał, że umiał utrzymać Polskę wol-
ną między dwoma kolosami.

 

Ten, który wierzył, że Polska może
wywalczyć wolność tylko bagnetami,
wierzył też, że można ją utrzymać po-

kojową polityką. Nie zrozumiano, że

tą pokojową bronią musiało być współ-

życie, gdy nikt nie chciał się podjąć

wojny dla ratowania pokoju.

Piłsudski kochał Naród i Kraj do

ostatniej chwili swego życia.

 

"KARAIBSKA

AWANTURA"

Pod takimi tytułami rozpisała się
prasa angielska atakując Prezydenta
Stanów Zjednoczonych za interwencję
w rewolucji w Santo Domingo. Ten
jakby kolektywny napad uważa, że

Ameryka naruszyła . . . koegzystencję.
Jednym z zarzutów jest, że "Stany

Zjednoczone naruszyły zaufanie alian=
tów w tak wojowniczy sposób zajmu-
jąc się konfliktem Dominiki".

Anglia ma swoje problemy, bo pod
jej bokiem de Gaulle odbywa defiladę
20-tej rocznicy zwycięstwa II wojny

mając przy sobie sowieckiego marszal-
ka na dowód zbliżenia Paryż-Moskwa.
Powinno było być raczej inaczej, bo

Londyn i Paryż są geograficznie bliżej

siebie, lecz politycznie wydają się być
tak samo daleko jak Washington.

W sprawach wewnętrznych rząd
Wilsona musiał zacisnąć porządnie pa-
sa podwyższając podatki i nakładając

wysokie cło na import a teraz do tego

dochodzi też upaństwowienie przemy-
słu stalowego.

I ciekawa rzecz, że jakkolwiek rząd
Laborytów chciał upaństwowienia

przemysłu stalowego, to wykonanie

tego będzie celowo opóźnione, ponie-

waż przedstawiciele jego nie spieszą

pię wcale do unowocześnienia hut sta-

Jowych. Niech to robi rząd, mówią oni

gorąco protestując.
Czy dojdzie do całkowitego upań-

stwowienia, zależeć będzie to od in-

nych dalszych głosowań w parlamen-

cie, gdzie trzeba uzgodnić procedurę

wywłaszczenia, Obserwatorzy mówią,

że może to spowodować odrzucenie
pierwszej uchwały. W każdym razie
sprawa ta, obok zagadnień imigracyjno-

rasowych, komplikuje życie wewnętrz-
ne Wielkiej Brytanii.
Teraz rząd Wilsona z ukrywanym

zadowoleniem wita ataki prasy angiel-

skiej, chociaż oficjalnie nie potępił

akcji Ameryki w Dominice. Odwróce-

nie uwagi jest dla niego ważne. Gdy

opinia angielska protestuje przeciw

Washingtonowi, zgodnie popiera ona

akcje Stanów Zjednoczonych w Polu

dniowym Wietnamie. Dlaczego istnie-
je takie nastawienie?
Wróćmy na chwilę do Washingtonu.

Ameryka nie dała się zaskoczyć rewo-

lucji w Dominice. Czynniki komuni

styczne, jak wyraźnie stwierdzono, ma-

czają tam swoje palce i agenci Castro

znajdują się wśród rebeliantów, jakkol-

wiek ich przywódca - płk. Caamano

przeczy, że nie mają oni nie do gadania.

Szybka akcja wojsk amerykańskich

odizolowała oddziały rewolucyjne ota-

czając je kompletnie i nie pozwalając

wydostać się im ze stolicy.
Zamiarem Caamano było nie tylko

objąć rządy w stolicy ale też rozrzucić

swe siły na cały kraj, a kiedy to się nie

udało, chciał się on wydostać i pójść

w góry śladem Castro. To też się nie

udało. Wojska amerykańskie calkowi-

cie górują nad całą sytuacją nie dopusz-

czając do rozwinięcia się rewolucji

poza małą część miasta San Domingo.
Nie podoba się to Anglii, nie podoba

się to także innym, ponieważ po raz

pierwszy Washington wykazał до-

prawdy własną niezależność w polityce

zagranicznej popierając ją natychmiast
czynną interwencją. Ataki prasy angiel-
skiej są co najmniej dziwne, jakby na

Karaibach nie było więcej posiadłości

brytyjskich, które też mogą się stać 

Komendant nie p
się słabości i wyjeżdi
cze w kwietniu parę
Sulejówka samoch n.
Niestety po każdej takiej

cieczce, która dawniej dawała
Mu odpoczynek, wracał coraz SMP
bardziej osłabiony. -
Na Święta Wielkiej Nocy zo. ©

stał Pan Marszałek w Belwe. ?
derze. и
Zaraz po Świętach, dnia 24

 

 

 

ny z Wiednia, profesor Wen
kenbach i tegoż dnia, koło go- "
dziny piątej popołudniu zgłosił
się z generałem Rouppertem Mu oficerów po naz-

  

 

  

 

do Belwederu, iy
Komendant jednak nie zgo-

dził się, jeszcze raz, na przyję›
cie lekarza i dopiero, na usil.
ne prośby generała Roupperta,
przyrzekł, że jutro da się zba
dać o godzinie 8 rano w In-
spektoracie, Nie chce bowiem
Pan Marszałek wprowadzać do
Belwederu lekarzy i choroby.) 4

Nie byliśmy pewni czy Pan"
Marszałek do jutra nie zmieni"
swego zdania, jak to było już
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vezwał żadnego z tych od: bytowania Komendanta. е ма го ;
Na Wielkiego C z ło w iekaldo roli Stalina w ostatniej woj. sie wojny i jako "budownicze-

В, ale urzędową nazwądprzyszła choroba tak potężnajnie "ustala się pośrodku miege państwa" ulegać będzie re-

ет wtedy jeszcze na- wobec niej bezsilna.
na wyleczenie Pana
ika, Był to jednak os/nych złudzeń.

imoment nadziei, bo oto
rat Rouppert wzywa mię na myśl 0 nie}, preygniotla na-
do pokoju narad lekarzy.
drzwiach pokoju chwy.przed Jego zgonem - ostatni
rozpaczliwie za rękę Jego życia.
"Usłyszysz zaraz wyrok:

  

  

- Na drugi dzień profesor jesz.
cze raz zbadał Pana Marszal

e drzwi słylka i jeszcze raz potwierdził

ło wyrokiem śmierci.

$MIERG KOMENDANTA

Liczyliśmy dnie i godziny

profesora _Wenken›

Straszne rozpoznanie raka

że medycyna współczesna jest

Śmierć Komendanta, strasz

sze serca na długi miesiąc

A jednak, nie mogąc pogo»

 
 

Nazajutrz, w dniu 25 kwiet.
nia, gdy przybyłem do
toratu, od strony pokoju dy-
Zurnych adiutantów, profesor
Wenkenbach z generałem
Rouppertem i doktorem Moro

danta.
Nareszcie, Pan Marszalek

zdecydował się przyjąć leka-
rza, którego radom i
kom przyrzekł podporządko-
wać się całkowicie.
Czekaliśmy w kilku z adiu-

tantami w małym pokoiku, od-
dzielonym tylko przedpoko-
jem od gabinetu, w którym le-
Zat Pan Marszałek, Drzwi pola
kojów były otwarte, tak sel
słychać było rozmowę Komen: w
danta z badajacymi Go leka- df
rzami, i
Trwało to koło godziny. /|
W trakcie czekania preesze- w

dłem do sypialni dyżurnych .
adiutantów i wkrótce wy.
szedł tu profesor Wenkenbach p
ze Stachurkiem, bladym jakis
śmierć. 19

Profesor, sympatyczny star

    

  

    
   

komi

 

o
c
z

в

  

  

 

   

obiektem ataków obcych Z
przyszłości. Obcych - to
munistyeznych.
Anglicy protestująprz

Ameryki, ale kiedy Indone
ła Malezji, do której o
są przerzucane kilku 1
osobowe desanty, niewwęk

iw -akcji
ja zagrozi-
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ichwalenie Polskiej Rezolucji o

Ściganiu Zbrodni Wojennych

łowskim byli już u Komen: s RSZAWA, 12 maja.—Nalprawne.
nej sesji unii między
entarnej w Dublinie do- wiciele Izraela, Bułgarii, Fran

 

niestosowania zasady przeze uchwalenie jej byłoby in-|
ienia do zbrodni wojen
zbrodni ludobójstwa o-

wzywającej
stkich krajöw do wyda-sami przy 6 wstrzymujących

aktów ustasię uchwaliła pol
wczych. Rezolucję polską wraz z uzupełnieniem zgloszo-
dstawił Radzie Unii i uz
t poseł prof. Jerzy Jod-
i, wskazując na jej as
y moralno-polityczne i/ politycznego.

 

 
Rezolucję poparli przedsta-

prezydiów sta- cji, Czechosłowacji, ZSSR, Rur
Przewodniczą- mumii, USA, Holandii oraz de-

Komisji Politycznej, Mię- putowana do Bundestagu NRF|
arodowego Bezpieczen-- Hubert (SPD), Natomiast

i Rozbrojenia został wy- drugi
jednomyślnie wicemar. (CDU) usiłował podważyć pol)
Sejmu PRL, Jan Karoljską propozycję jako w obec»

. Rada Unii Międzypar-nej chwili rzekomo bezprzed=
tarnej rozpatrzyła Deputowany
olskiej rezolucji w spra- zarzucał rezolucji również i to,

delegat NRF, Kop f|

Kopf
|

gerowaniem Unii Miedzypar-
lamentarnej w wewnętrzne

parlamentysprawy NRF. Rada unii 70 gło-

 

 rezolucję 

nym przez delegata Holandii,
z zbrodniarze wojenni nie ро-

winni korzystać z prawa azylu

   

chwili tylko rzucili tam swe wojska. Ja-

kim prawem? Takim samym prawem,

jak to teraz zrobiła Ameryka, by nie

dopuścić do wojny, której niebezpie

czeństwo jest znacznie bliższe jej wy-
brzeży niż Malezja Londynu, ciągle po-
zostającego w swej przysłowiowej

opinii o kolejnych ofiarach w _moskiewskiej

 

Nie mogliśmy więc mieć żad. jego zasługach".

dzić się z myślą o stracie Ko-"
odze do pokoju. Profe-mendanta, codziennie przerzu-

chce coś omawiać długo, a- caliśmy się od ogromu rozpa›

    
win r *
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*Nowa Perspektywa" w Sowieckiej Historii

LONDYN (DP). -- PojStalin wykazał "solidną

wódź artykułów w prasie so-jomość wojskowych, politycze

i oddech i ро swe rozpoznanie, - które bywieckiej w związku z 20-e-nych i gospodarczych zagad-

Chorego.

ym momencie Ko-

t zaczął kaszlać, pos

chłysnął się i krzyknął

- Adiutant!!!"
r e

howo chciałem się rzu wydania wyroku śmierci przez biektywizmu

-

nowej

okoju Pana Marszałka, wezwanego na Jego rozkaz z

pomóc, ale już nadbiegł Wiednia

an Lepecki i znikł w otbacha.

| tych drzwiach sypialni.

; ') Myślałem o tym, jak Komen- wątroby wykluczało wszelką (! r

wwielnie, przyjechoi, wossink$a! się przełożonym, na- pomoc lekarską, mającą na ci‘hfltorykow. Marsz. o «
ciężkiej chorobie, gdy)lu choćby tylko przedłużeniej=m Pisał W "Literackiej Gaze- jednostki - pisze Koniew. -

ciem zwycięstwa nad Niemca-nień związanych z wojną".
mi daje okazję do prostowania Marsz, Koniew w artykule

"Prawdzie"
czystek i odbrązowiania, "zgo- pisze o dyskusjach Stalina z

życia Komendanta od chwili dnie z nakazami większego o- generalicją, o jego zgodzie, by
marksizastąpić jego własny plan bie

stowskiej perspektywy" i dątwy o Berlin lepszym planem
niem do "historycznej pra- proponowanym przez sztab.

wdy". Prawdopodobnie nikt nie
Stalin korzystał już ze zwro- będzie

-

bronił

_

stalinowskich
tu w tendencjach sowieckich czystek i procesów, ani kwit

Bagramnącego za jego rządów kultu

cie", że prawda w odniesieniu Natomiast rola Stalina w cza«

dzy oskarżeniami Chruszczo- wizji w stosunku do chruszez0-
wa i opinią własną Stalina o/woskich oskarzen. .. Taki jest

ostateczny wniosek wywodów
Jak wiadomo, Chruszczow Koniewa.

zarzucał Stalinowi kompletną! Przepędzony przez Chrusze
ignorancję; kpił, że Stalin szu-czowa i oficjalnie zapomniany
kał pól bitew

-

na

-

globusiemarsz. Żuków, "bohater" z
szkolnym; twierdził, że zaśle- czasów wojny i zdobywca Ber-
piony Stalin lekceważył całko- lina, został już parokrotnie po-
wicie wielokrotne ostrzeżenia chlebnie wymieniony.

zników o grożącej nie- Jak dotychczas nikt jeszcze
mieckiej inwazji; oskarżał golnie wspomniał o Chruszezo-
o masowe wytracanie wojsk;wie, aczkolwiek brał on czyn
opowiadał o jego zalamaniuiny udział w organizowaniu o-
się nerwowym i histerii, brony Stalingradu i działań
Bagramjan zaprzecza jako- wojennych na Ukrainie.

by Stalin nie przygotowywał) Być może jednak, iż z cza:
się do wojny; przygotowaniajsem tak Chruszczow, jak i da-
były prowadzone i decyzje by- wne ofiary "ówczesnej prawdy
ly słuszne, a jedynie w wy.historycznej": Trocki,

    

\konaniu wiele z nich okazalo\rin, Kamieniew czy Zinowiew
 się półórodkami. - doczekają się bardziej

Inni historycy dowodzą, że biektywnych" ocen.

UŚMIECHNIJ SIĘ!
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"Teraz jest może trochę za ciasna, ale jak szwy pękną
 mgle. będziesz się czuć w niej bardzo wygodnie".
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